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P. P. S. wobec państwowej polity Ki gospodarczej
Zagadnienie Pracy

Mowa tow. Zygmunta Żuławskiego, wygłoszona w Sejmie w dn. 6 czerwca.

W ysoka Izbo! Najważniejszemi za­
gadnieniami dziś w każderr. społeczeń­
stw ie są problem y pracy. I sądzę, Ż3 
jakkolw iek w każdym praw ie urzędzie 
spotykam y piękną sentencję obecnego 
Prem jera Rządu, ie  nadchodzi czas, 
k iedy  wyścig pracy będzie tak  samo 
wielkim  i ważnym, jak byl dotąd wy­
ścig żelaza i krwi, to mimo tej senten­
cji zdaje się, że o powadze problemu 
pracy  u nas djziś zapomina się i ważno­
ści tego problem u nie docenia.
W  CHWILACH GROZY I W  DNIACH 

POKOJU.
' Jeżeli to  twierdzę, to przedew szyst- 
kiem  na podstaw ie obecnego budżetu 
I  nie to mnie trwoży, że budżet Pracy 
jest mały, przerażającem  jest to, że 
proporcjonalnie do wydatków państw o­
wych ten budżet nie rośnie, ale maleje. 
Kiedy w roku poprzednim na okrągłe 
1.900.000.000 złotych budżet Miinister- 
jium Pracy wynosił praw ie 3 proc., to 
obecnie nie sięga 2.5 proc. Ta cyfra 
świadczy, że Polska w swej ocenie w a­
żności problemów pracy nie idizie na­
przód lecz cofa się wstecz. Pozwólcie 
Panowie, że opowiem W am treść sztu­
ki, k tórą  przed paru laty  widziałem w 
tea trze  w W arszawie. Akcja odbywa 
się na wyspie zagrożonej zalewem. Lu­
dzie widzą zbliżającą się śmierć, i pod 
wpływem grożącej im katastrofy  za­
czynaj ą się kajać i w ypierać swych da­
wnych błędów. Przysięgają: jeśli pozo­
staniem y przy życiu, będziemy inaczej 
żyć. Kiedy patrzę  na stosunek społe­
czeństwa do problemu pracy, mam w ra­
żenie, że dzieje się to samo. W 1918 
i 1919 r. wszystkie burżuazyjme społe­
czeństwa Europy były zagrożone. 
W ówczas „kajano się". W Traktacie 
W ersalskim ustalono osobne ustępy, w 
których mówiono: trzeba zniszczyć do- 
tymczasową krzywdę, tylko na sprawie­
dliwości społecznej można oprzeć po­
kój wewnętrzny i pokój między naro ­
dami. Utworzono M iędzynarodowe Biu­
ro  Pracy, rozpoczęto od wielkiej Kon­
ferencji Międzynarodowej w W aszyng­
tonie, k tóra rzucała podwaliny pod 
międzynarodowe ustawodawstwa pracy.

Dzisiaj społeczeństwom się zdaje, że 
katastrofa minęła i śak owi bohatero­
wie sztuki po przejściu powodzi, w ró­
ciły społeczeństwa do dawnych b łę­
dów. Ale problem jak był, tak  jest.

SOLIDARYZM SPOŁECZNY.
Problemu tego, niestety, nie rozw ią­

że Ministerjum Pracy. Nie dlatego, a- 
żeby tam była zła wola, ale dlatego, że 
jest bezsilne. Nic nie pomogą wizyty 
inspektora pracy i rokow ania w kie­
runku podwyższenia płac, jeśli cała
polityka Rządu idzie w kierunku stabi­
lizowania wyzysku i opierania życia 
gospodarczego na wyzysku. My mało 
wiemy o polityce gospodarczej Rządu. 
Tu i owdzie tylko ktoś z ław stronni­
ctw a rządowego czasem odkryje nam 
rąbek  tych tajemnic. Ostatnio dwuch 
przedstaw icieli tego Bloku p- prezes 
Sław ek i poseł Radziwiłł jako jedyną 
recep tę  w tej chwili wskazali nam aa 
„solidaryzm społeczny". Jeżeli to ma 
być receptą, k tó rą  dzisiejsze czynniki 
rządow e chcą stosować do rozwiązania 
wielkich problemów pracy, to mogę za­
ręczyć, że ta recep ta  ich nie rozwiąże.

PRZECIWIEŃSTWA KLASOWE.
Panowie wsizyscy, którzy mówią o 

„solidaryzmie", mylą się, jeżeli sądzą, 
że można pogodzić dwie sprzeczne rz e ­
czy. Gdyby sprawa przeciwieństw  kla­
sowych była stworzona tylko przez nas,

W ysoki Sejmie. Nim przystąpię do 
właściwego tem atu, przedew szysi k;em 
muszę oświadczyć, że przyłączam  się 
do wywodów tych panów, którzy o- 
świadczyli, że załatw ianie budżetu w 
tak  krótkim  czasie jest nonsensem. 0 -  
św iadczeaia tak ie  słyszeliśmy od przed­
stawicieli rozm aitych stronnictw  i tak ­

przez agitatorów, możnaby nas łatwo 
było usunąć. Ale przeciw ieństw a tkwią 
w dzisiejszym ustroju. Jakkolw iek 
chcieliby Panowie załatw ić te  przeci­
wieństwa, zawsze będziecie musieli za­
łatw ić na niekorzyść jednej albo dru­
giej klasy. Nasza zdolność konkuren­
cyjna nazew nątrz oparta została na ni­
skich płacach robotniczych Wszyscy 
zgodnie stwierdzają, że życie gospodar­
cze Państw a oparte jest na niskich p ła­
cach robotniczych, a zatem na wyzy­
sku pracy robotników. Czy to jeąt — 
ten „solidaryzm "?

Proszę wziąć ostatnie sprawozdanie 
„Lew iatana", k tó ry  woale nie jest re­
prezentacją solidarnych interesów Pań­
stw a a reprezentacją  najbardziej k la­
sowych interesów  kapitalizm u polskie­
go. Panowie z „Lew iatana" puszą: „Za­
kres oddziaływania ideologji sfer go­
spodarczych został znakomicie rozsze­
rzony. Pierwszy raz  Rząd w ykazał te ­
go rodzaju lojalną wsp>ółpracę ze sfera­
mi przemysłowemi".
NIE „SOLIDARYZM", LECZ WALKA.

Całe sprawozdanie tchnie takim, jak 
nigdy dotąd zaufaniem do Rządu. Czy 
Panowie sądzicie, że to zaufanie kapi­
talizmu polskiego do obecnego Rządu 
zdobyto przez „godzenie" sprzecznych 
interesów ? Zdobyto  je wyłącznie i 
jedynie przez uwzględnienie klasowych 
i egoistycznych interesów  klas posiada­
jących. Dlatego, proszę Panów, dla nas 
idea „solidaryzmu" nie może być dro- 
gą( na którejbyśm y rozwiązywali za­
gadnienia społeczne. Dla nas musi po­
zostać walka, bezwzględna walka, wal­
ka o praw o i o wpływ na Państwo, wal­
ka o zdobycie jaknajwiększego udziału 
w owocach swej własnej pracy. A je­
żeli mówię o walce, to nie chciałbym, 
ażeby się działo tak, jak się dzieje dzi­
siaj, codziennie niemal, ża każdą przez 
nas podjętą walkę uważa się za walkę 
antypaństw ow ą. W alczymy o nasze 
prawo, ale nie walczymy przeciwko 
Państwu.
KLASA ROBOTNICZA OSTOJA PAŃ­

STWA.
I znowu przypomnę, co mówił przed 

paru dniami oan pręzes Sław ek wspo­
minał tu  z tej trybuny, że kiedy 
chciał podejmować walkę zbrojną o 
zdobycie niepodległości, to poszedł do 
klasy robotniczej, poszedł ją budzić, by 
pow stała walczyć o swoją niepodległość. 
To nie było przypadkow e, że poszedł 
do klasy robotniczej. Poszedł, bo rozu­
miał, że z istoty tej klasy wynika dą­
żenie do zdobycia Państw a niepodle- 
g ego. Tak było wówczas i tak  jest i 
dzisiaj.

OPIEKI DLA PRACY!
Za to, co dajemy Państwu, mamy p ra­

wo żądać od Państw a nie darów dla 
siebie, ale opieki dla siebie, opieki dla 
ej pracy, na której całe to Państwo 

stoi, k tóra jest podwaliną tego Pań-
ł T 3 z ta  °P Ie^ a dotąd wygląda- 
a . Weźmy najważniejszą kwestję,
westję P^ac- Jeżeli kw eslja  płac ,v
o see nie^ ulegnie zmianie, to Państwo

nie n*°;*e *s^n’ed- Proszę się liczyć, że 
w Polsce jest blisko 14 milj. ludzi, k tó ­
rzy tyją tylko z zarobków, a jak te  za­
robki wyglądają? P roSzę Pan6w , nic
będę daleki od prawdy, jeżeli powiem, 
ze wsrod tych 14 milj. ludzi przeciętny 
zarobek człowieka nie wynosi 4 zł. dzień- 
nie, a zatem  100 zł. miesięcznie. P ioszę 
Panów czy można żyć przy tego rodzą- 
ju zarobkach?

W przemyśle węgI0Wy nli gdzie płace 
nie są najgorsze, 65 proc. górników za­
rabia poniżej 200 złotych. Natomiast 
na 11 kopalniach jest kilkudziesięciu 
urzędników i dyrektorów , których p ła­
ce wahają się od 2000 do 30.000 zł. m ie­
sięcznie. To są rzeczy potwórne, to są- 
rzeczy, które świadczą o straszliwym 
wyzysku klasy robotniczej.

ADMINISTRACJA w  o b r o n ie  
KAPITALISTÓW.

W zatargach pomiędzy pracą a kapi­
tałem  Ministerjum PraCy często inter- 
wenjuje i muszę sprawiedliwość mu od­
dać, że klasie robotniczej odaje bardzo 
cenne usługi. Ale drugi minister r a  
tych strajkujących robotników  napę­
dza policję- Każdy strajk, szczególniej 
na kresach i w dalszych okolicach Pań­
stwa, uważany jest za  zbrodnię.

W tych akcjach strajkowych spoty­
kamy się z oporem ze strony władz po­
licyjnych, k tóre uważają za swój „świę­
ty  obowiązek" staw anie w każdym 
wypadku strajku po stronie i w obronie 
„zagrożonego" przedsiębiorcy, przeciw 
„buntującym się robotnikom.
PAŃSTWO JA K O  PRZEDSIĘBIORCA

A jakże Rząd postępuje, jako przed­
siębiorca? Proszę Panów, jesteśmy w 
tej chwili dopiero po długiej debacie 
kolejowej. Ta debata, jeżeli ktoś uwa­
żnie jej się przysłuchiwał, odkryła w  ca­
łej pełni to samo, co dzieje się w we- I 
glu. Biorę budżet Ministerjum Kolei. 
Gdy przedsiębiorca żąda wyższej płacy
za progi, lub za drzewo, to  się do bu­
dżetu w staw ia wyższą pozycję na pro­
gî  lub drzewo. Ale kiedy pracow nik po­
wiada: ,,ja muszę mieć więcej", — jego 
żądanie uwzględnione nie jest.

WYDAJNOŚĆ PRACY.
Następnie mówca przytacza szereg 

cyfr * obliczeń dowodzących znacznego
podniesienia się wydajności pracy za­
równo na kolei, jak i w górnictwie, w 
przemyśle włókienniczym i t. d., pomi­
mo znacznych redukcji poczynionych 
we wszystkich tych gałęziach przemy­
słu.

OSIEM GODZIN PRACY DZIENNIE!
Musimy z największym naciskiem do­

magać się bezwzględnie wprowadzenia 
w życie ustawy o 8-mio godzinnym dniu 
pracy. Ustawa o 8-mio godzinnym dniu 
pracy istnieje, ale w większości w ypad­
ków tylko na papierze. Proszę spytać 
się obecnych tu  przedstaw icieli Mini­
sterjum Komunikacji, czy na kolei ist­
nieje 8-mio godz. dzień pracy? W pro­
wadzono tam „współczynniki" pracy, a 
wedle „współczynników" pracy  — to 
jest bardzo ciekawe — robotnik może 
pracować 138 godzin tygodniow<y Na 
kolejach niema 8-mio godz. dnia pracy.
I kiedyśmy o tem mówili z urzędnika­
mi M inisterjum Komunikacji,, to powie­
dzieli, że wprowadzenie 8-mio godz.
dnia pracy będzie możliwe tylko w ten­
czas, jeżeli przyjmiemy conajmniej 30 
tysięcy nowych pracowników, t. j. tylu, 
ilu... zredukowano.

Chciałbym, aby klasa robotnicza mia­
ła  odczucie, że żyjemy w ustroju piaw o- 
rządnym . Pam iętam  pierw sze przem ó­
w ienie p. W iceprem iera B artla, kiedy z 
trybuny sejmowej zapow iedział: Będę
dążył do jednego, — aby praw o w tym 
Państw ie było szanowane. Nie chcemy 
niczego innego. Niestety, Praw o wobec 
nas nie zostało uszanowane.

Są urzędnicy, — którzy się zaslana- 
wiają, czy ustaw a o 8 godz. dniu pracy 
jest celow a? A przecież urzędnik nie

ma praw a „in terpretow ania" czy „po­
praw iania" ustawy!

UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
W ciągu la t ośmiu, w poprzednich Iz­

bach 1 w tej nie było przeciw ników  u- 
bezpieczeń, a jednak do dnia dzisiejsze­
go tego ubezpieczenia niema. Zrob.ono 
z niego niecną i niegodną farsę. Mam 
odezwę, w ydaną przez Panów, w której 
się powołujecie na  powagę Pana P re ­
mjera, a w której jest powiedziane; „u- 
bezpieczenia będziecie mieli, jeżeli nie 
zostały dotąd wprowadzone, to dlatego, 
że były przeszkody z dawnego ustaw o­
daw stw a z czasów zaborów". Jakie 
„przeszkody" z dawnego ustaw odaw ­
stw a? Pow iedziano w  lutym  klasie ro ­
botniczej, że Rząd w niesie projekt. A 
kiedyśmy w maju przyszyli do p. Mini­
s tra  Pracy i spytali się: „Panie Mini­
strze, jakie jest stanow isko Rządu w lej 
kw estji" — Pan M inister nam odpow ie­
dział: „Nie wiem i w tej chwili, imieniem 
Rządu nie mogę Panom  tej spraw y o- 
świetlić". W lutym gdy trzeba było lego 
Panom do wyborów, to  W yście „w ie­
dzieli", a w  maju M inister resortow y 
oświadczył uczciwie, że „nie w ie". Zro- 
b ’ono najbardziej niecny przedm iot o- 
bietnic i demagogj’ z nieszczęść i p ra ­
gnień ludzi.

Panowie, niem a między wami — są­
dzę — nikogo, ktoby powiedział, że za­
robki dzisiejsze robotników  są takie, 
żeby z nich mogli odłożyć. Fabryka, ra ­
cjonalizując się, wyrzuca ich na bruk. 
T rzeba mieć zanik ludzkich uczuć, że­
by jakiekolw iek bądź względy inne 
móc przedłożyć ponad konieczność 
spełnienia tego podstawowego żądania! 
dania robotnikowi ubezpieczenia na 
starość.

BEZROBOCIE. ,
Pozostałaby jeszcze jedna kwcstja, 

będąca również wynikiem racjonaliza­
cji, kw estja bezrobocia. Z chwilą, kiedy 
przem ysł zaczyna się racjonalizować, 
setki, tysiące ludzi pozostaje bez pracy. 
Każde Państwo, czy chce, czy nie chce, 
musi przystąpić do rozw iązania tego 
problemu przez wprowadzenie zapomóg 
dla bezrobotnych. O statnio Ministerjum 
Pracy weszło na drogę „sanowania" 
bezrobocia przez wstrzym yw anie zapo­
móg. W okręgach przem ysłowych śląs­
kim, cieszyńskim, chrzanowskim, sanoc­
kim i krośnieńskim  w strzym ano akcję 
doraźną, bo tam  bezrobocie nie jest o- 
bjawem masowym.

Nie wiem, odkąd w  pojęciu Mimsle- 
rjum Pracy zaczyna się „masowość", ale 
wiem, — że tam, gdzie są ludzie, co nie 
mogą znaleźć pracy, tam jest obo­
wiązkiem Państw a przyjść z pomocą.

WPŁYWY PARTYJNE.
W reszcie z tego samego resortu  

chciałbym wspomnieć o rzeczy, k tóra 
moim zdaniem, absolutnie nie powinna 
się zdarzać. Pos. Zieliński mówił o ko ­
nieczności usunięcia „wpływów party j­
nych" w instytucjach ubezpieczenio­
wych. Ja  wczoraj właśnie dostałem  dwa 
ciekaw e dokum enty, podpisane pi zez 
kom isarza rządowego. Jeden  powiada 
tak: wzywa się kasy chorych, ażeby da­
w ały ogłoszenia i subwencję „Głosowi 
Praw dy" poniew aż to  pismo znalazło 
„aprobatę" u władz nadzorczych; drugi 
w ten  sam sposób żąda takich  subw en­
cji dla gazety w  Bydgoszczy.

Chciałbym o jednym jeszcze fakcie 
tego rodzaju „partyjnictw a" powiedzieć. 
Zwracali się do mnie górnicy cieszyńscy, 
k tórzy walczyli o Polskę i o przynależ­

ność Cieszyńskiego i K arw ińskiego do 
Polski, ludzie, których Polakam i zrobił 
polski Socjalizm, ludzie, w brew  woli 
których Karwińskie zostało odebrane 
Polsce i przydzielone do Czech. L’cie­
kli przed terorem  czeskim, zostawiając 
cały dobytek. Przyszli zniszczeni i przez 
osiem la t ko łatali o zapomogi. W ubie­
głym miesiącu w reszcie Rząd przystąpi! 
do w ypłacania tych zapomóg, a uczynił 
to  już nie w sposób polityczny, ale w 
sposób urągający najprymitywniejszym 
zasadom  etycznym.

W  jednej z miejscowości na 31 w ypła­
conych odszkodowań w  17 wypadkach 
zapomogi były w ypłacane kawalerom  lu­
dziom młodym, k tóry  w 1920 r„ kiedy 
uciekali do Polski, byli chłopcami, k tó­
rzy niczego mieć nie mogli. Odszkodo­
wania w ypłacono im piątego, że dziś 
tw orzą kadry Zw. powstańców i wbrew  
swoim starszym  kolegom, którzy  duże 
ofiary złożyli w obronie polskości, w 
szeregach Socjalizmu, dziś oni stali się 
sługami jednej „bezpartyjnej" partji i za 
to  kosztem  ofiarności tam tych otrzym a­
li zapomogi na „odszkodowanie .

W ypłacano im po 350 do 1500 zł. i ia  
głowę. Starszym  górnikom nic n;e wy­
płacono. Pułk. P ieracki kiw a głową i 
wie dlaczego kiwa, bo to  są najbliżsi 
jego pupile. Można mieć pupilów, ale 
nie wolno ich nagradzać ze Skarbu 
Państw a kosztem  ofiar poniesionych 
przez tamtych. (W rzawa na ław ach BB) 

KASY CHORYCH.
Co się tyczy Kas Ch„ to jeżeli w  wie­

lu z nich dzieje się źle, to odpow iedzial­
ność spadałaby na Rząd. Nie chcę w y­
ręczać w tej m ierze p. M inistra Pracy, 
który  — sądzę — w całej pełni będzie 
um:ał wziąć odpowiedzialność za swoich 
własnych urzędników  w kasach chorych. 
Jestem  przypadkow o prezesem  jednej 
z kas i chciałbym  Panom  powiedzieć, 
że wśród W as, w W aszych szeregach 
siedzą lądzie, którzy w  tej kasie, gdzie 
byłem i jestem  prezesem , pracują, tam, 
gdzie jest prawdziwy sam orząd ro b o t­
niczy,,-! nie na czyje inne św iadectw a 
powołuję się, ale na św iadectw o pośród 
W as siedzącego p. dr. Dybowskiego. 
Niech zaświadczy, czy były jakiekolw iek 
nadużycia. Ale nie sądźcie Panow ie, że 
to  jest nasza domena, za k tó rą  my m a­
my odpowiadać. Za każdą kasę przez 
nas rządzoną weźmiemy odpow iedzial­
ność. Panowieście przed chwilą słysze­
li, p. M inister Romocki oświadczył, że 
najgorszem  jest oskarżenie postaw ione 
w ogólnikowy sposób, k tórego odepizeć 
nie można.

REZOLUCJE.
Proszę Panów, kończę na tem  i s ta ­

wiam dwie następujące rezolucje; o k tó ­
rych uchwalenie proszę:

1) Sejm wzywa Rząd do przedłożenia 
w  ciągu trzech miesięcy gotow ego już 
projektu o ubezpieczeni'u robotników  
na starość i na w ypadek inw alidztw a, 
opartego o zasady jakuajdałej idącego 
scalenia wszystkich gałęzi ubezpieczeń 
przy zachowaniu w całej pełni zasady 
powszechności ubezpieczenia i autono- 
mji ubezpieczonych.

2) Sejm wzywa Rząd do w ydania od­
powiednich zarządzeń, m ających na ce­
lu zapew nienie ścisłego w ykonyw ania 
wszystkich przepisów  ustaw y o czasie 
pracy z dnia 20 g ru d n ia  1919 r. oraz do 
przedłożenia najdalej w  ciągu trzech 
miesięcy pro jek tu  ratyfikacji Konwencji 
W aszyngtońskiej o czasie pracy. (Okla­
ski).

Od Kapitalizmu do Socjalizmu
Mowa tow. Hermana Diamanda wygłoszona w Sejmie w dn. 8 czerwa.

że z ust re fe ren ta  generalnego.
Mam nadzieję, że najbliższe debaty 

nad budżetem  dadzą nam dość czasu, 
ażebyśmy sami poznali budżet, i aże­
byśmy wpłynęli przez dyskusję napra­
wdę rzeczową, przez krytykę na poli­
tyczne w ykształcenie obyw ateli nasze­
go Państw a.

Gdy przystępuję do gmówienia bu­
dżetu M inisterjum Przem ysłu i Handlu,
to  przedewszysłkiem  wydaje mi się, że 
należałoby omówić politykę tego Mini­
sterjum.

POLITYKA GOSPODARCZA PAŃ­
STW A.

Nie przesadzę chyba, jeżeli powiem,

że od polityki gospodarczej zależą kul­
tura, siła i stanow isko Państw a Polskie­
go. Jeżeli mówimy o polityce gospo­
darczej, to trzeba przedewszystkiem  
nad tem się zastanowić, w  jakich w a­
runkach znajdujemy się ze względu na 
gospodarstwo światowe i na gospodar­
stwo nasze własne. I tu  mam w raże­

nie, że żyjemy na jakiejś wyspie, odcię­
ci zupełnie od świata. Rząd obecny 
bardzo silnie podkreślił swoje „sukce­
sy", ale zapomniał dodać, że żyliśmy 
dotychczas w  warunkach dobrej kon- 
junktury światowej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2-ej).
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„ROBOTNIK", sobola, 9 czerwca 1928.
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UKŁAD POLSKI Z NIEMCAMI.
P. referen t generalny podkreślał po- 

trzebę uJcładu handlowego z Niemcami. 
Ten układ', mimo że jest nadnaturalni ej- 
szym, rozumiejącym się samo przez się 
uzupełnieniem obydwuch gospodarstw, 
do skutku nie przychodzi. (P. Polakie­
wicz: Nie nasza wina). Ja  nie chcę grać 
roli sędziego. Nie chcę mówić o winie 
albo niewinności, ale chcę mówić o 
wpływach w  naszej gospodarce. Decy- 
dującym czynnikiem w sprawie ukła- 
dów gospodarczych jest p. Minister 
Spraw Wewnętrznych. Co do tego, to 
zdanie moje podzielają bardzo wysokie 
sfery rządowe. Być może, że wpływy 
te  zmniejszą się, gdy stronnictw a tak 
wpływowe, jak słronictw o p. referen ta  
generalnego (prof. Krzyżartowskiego),, 
zaakceptują gospodarczą potrzebę u- 
kładu z Niemcami

Jakby  różdżką czarodziejską tknięty 
w całym świecie podniósł się poziom 
warunków życiowych, zakłady przemy 
słowe poszły w ruch, nastąpiła zmiana, 
której tak łatw o zanalizować nie mo­
żna, ale faktem  jest, że to się stało.

Proszę Panów, ledwie następuje osła­
bienie koniunktury światowej słyszymy 
już obawy co do naszego położenia go­
spodarczego. Są związki w życiu go- 
spodarczem świata, związki n ierozer­
walne, których nasze Mlnisterjnm Prze­
mysłu I Handlu nie uwzględnia.

Być też może, że konjunktura po In— 
tyczna będzie dogodniejsza dla ukła­
dów, albowiem skoro istnieją przeszko­
dy ze strony agrarjuszów niemieckich, 
to  zdaje się, że nowy Rząd niemiecki 
mniej będzie podlegał tym wpływem, a 
podda się praw dopodobnie w  dużym sto ­
pniu wpływom klasy robotniczej.
ŚWIATOWY PRZEWRÓT GOSPO­

DARCZY.

(początek na str. 1)

Rząd nie uwzględnia znaczenia prze­
wrotu, k tóry  się odbywa na świecie, 
Rząd nie uwzględnia nowych stosun­
ków gospodarczo - społecznych i 
zmniejszenia się znaczenia w arstw y ka­
pitalistycznej, kapitalizmu wogóle dla 
produkqi.

W  Polsce mam niekiedy wrażenie, 
jakbym ja był odkrycą tego zjawiska. 
Czytałem w pismach rządowych a rty ­
kuły, k tóre mnie bardzo w  ambicję wbi­
ły, że o tym fakcie Polska dowiedzia- 
a  się odemnie i że ternu mojemu w pły­

wowi ulegają naw et sfery polskie „ui-
trakapitaG styczne”. A jednak to  „od­
krycie" nie jest nowe. W  krajach, w 
których kapitalizm  jest rozwinięty, k i-  
pataEści, którzy  stoją na czele, czują, 
że coś s ę  zmieniło. Je s t w Niemczech 
znakom ity uczony, k tóry  bardzo kry­
tycznie odnosi się do Socjalizmu pro­
letariackiego. I on ze swojego stano­
wiska doszedł do tego samego, co ja i 
przyjaciele moi wniosku. (Głos na la ­
wach B. B.: K to? Niech Pan zdradzi 
nazwisko). Werner Sombart, to  jest 
nazwisko tak znane, jak u nas nazwisko 
prof. KrzyżanowsUriego (P. Krzyżanów-
ski: Pan żartuje).

ZACHWIANIE SIĘ KAPITALIZMU.
Mówię O teorji W ernera SomBarla, o 

teorji podziału epok w gospodarstw .e.
L wybuchem wójny zapadł się odraza 
okres największego rozwoju kapitaliz­
mu. W ostatnich latach przed  rdkiem  
1914 okazywały się już oznaki upadku. 
Kto obserwuje rozwój od czasu wojny, 
ten  nie wątpi, że kapitalizm  chociaż 
jeszcze trwa, przeżył już wiek inicjaty- 
w y i czynu.

ISTOTA KRYZYSU.
Jeżeli chodzi o produkcję przem ysło­

wą, to według mojej opinji — jest ona 
nieograniczoną, i potęgow anie jej jest 
jedynie zależnem od woli ludzkiej. Mo­
żemy produkow ać bez końca, a czego 
nam brak — to  kupców na te produkty, 
brak zbytu, brak konsumeji, która nie 
może podążać za zwiększoną produk- 
cją.

Całe zagadnienie polega na zastąpie­
niu siły ludzkiej przez maszyny; czło­
w iek staje się zbyteczny w produkcji. 
Jeżeli Panowie będą kiedykolwiek m ie­
li sposobność przypatrzenia się naocz­
nie tem u rozwojowi, jeżeli pomówicie 
* tymi, którzy stoją na czele przedsię­

biorstw, to gdy W asza tw arz okaże ra ­
dość, że możemy całą ludzkość zaopa­
tryw ać bogato, że otw ierają się perspe­
ktyw y tak  świetne, to fabrykant, czy 
jego dyrektor zasępi się i powie: tak, 
ale co ja z tem wszystkiem zrobię, komu 
ja to sprzedam? Proszę Panów! Ilość 
kupujących jest ciągle mniejsza. Mamy 
objaw, jakiego świat dotychczas w swo­
im rozwoju nie widział: bezrobocie sta­
ło się stałym stanem, stałą instytucją w 
gospodarce światowej.

Proszę Panów, nie będzie równowagi 
w gospodarstwie, jeżeli nie weźmiemy 
pod uwagę kierunku rozwoju. Gdybyś­
my tu zaprosili p.p. M inistrów i spytali 
się ich o ile trzeba było skrócić ich za­
potrzebowanie, żeby doprowadzić do 
tak zw. zrównoważonego budżetu, io 
przyjdziemy do przekonania, że to  by­
ły ogromne sumy, których my nie ma­
my.

W  Am eryce są stosunki odmienne. 
Otóż p. Davis, am erykański m inister 
pracy, wypowiedział się za sprow adza­
niem do Ameryki towarów tylko z ta ­
kich krajów, w których płaca stoi na 
poziomie płacy am erykańskiej. W szyst­
kie inne produkty mają być wykluczo­
ne. I tam  — w  Am eryce — powiększy­
ło się bezrobocie w przerażający spo­
sób. Na 28 milj. pracujących robotni­
ków w Am eryce 4 nulj, są bez roboty. 
W  ciągu dwuch la t zmniejszyła się tam 
ilość robotników  o 5.7 proc, a pow ięk­
szyła się w ytw órczość o 4.6 proc. A- 
m eryka jest na drodze utracenia ró ­
wnowagi gospodarczej. A m eryka wcho­
dzi w  nasze położenie i jeżeli nie staną 
się rzeczy zupełnie nadzwyczajne, to  
będzie w Am eryce tak  sarno, jak u nas.
I w Am eryce ze wsi uciekają chłopi i 
uciekają robotnicy wiejscy, i w  Am e­
ryce są trud-"ości, k tó re  powodują mi­
n istra  pracy do nawoływ ania: nie poży­
czajcie Europie pieniędzy.

K apitał chce mieć procenty, a w Am e­
ryce możność uzyskania w ysokich p ro ­
centów  jest coraz mniejsza. Kapitalizm  
zaś na tem  polega, że najwyższem bós­
tw em  jest w iększy procent i n ik t nie 
pow strzym a am erykańskich kapita lis­
tów  od zbierania możliwie w iększych 
procentów , gdyby naw et miała się ojczy­
zna załamiać. Mimo w szelkich pozorów 
kapitalizm nie zna patrjotyzmu, nie zna 
żadnych względów, kapitalizm jest bo­
wiem bezwzględny i nie lit ości wy.

FASZYZM.
Nasi dyplomaci, którzy  jeżdżą do 

W łoch, nasi publicyści n iektórzy w ska­
zują na „znakom itą" drogę, k tó rą  zna- 
iazł p. Mussolini. W strzym ał on we W ło­
szech podobno upadek kapitalizmu.

Po sześciu latach deptan ia  konsty tu ­
cji, ludność w łoska jest pozbawiona 
swoich praw  i obrabow ana ze w szyst­
kich konstytucyjnych gw arancji W łochy 
sta ły  się jednym wielkim więzieniem, w 
którym  mimo przeciw nych oficjalnych 
oświadczeń życie jest niemożliwe. I 
gdyby się p. Mussoliniemu udało pow­
strzym ać od katastro fy  kapitalizm , czy 
rzeczywiście mógłby ktoś powiedzieć że 
to  dobrze, że ta  ofiara dla Molocha ka­
pitalistycznego się opłaca. Mnie się zda­
je, że moralność Człowieka cywilizowa­
nego jest dość wysoka, żeby pow ie­
dzieć: nie!

mamy organizację polityczną, k tó ia  te 
trudności jeszcze powiększa. Mam na 
myśli Blok Bezpartyjny. Przedstaw cie 
Panowie sobie sytuację, w  której żyje 
my i grupę Ludzi, k tórzy  niczego me 
widzą, nie chcą widzieć, grupę ludzi, k tó ­
rzy  się łudzą co do możliwości 
w spółpracy i współżycia. Przew odniczą­
cy tej organizacji powiedział, że to jest 
próba (P. Polakiewicz: Udatna). Tego 
nie powiem. (P. Polakiewicz: Ale my
powiemy). J a  wiem, że p. kolega Pola­
kiewicz jest jednym z największych op­
tym istów  w  Polsce- (P. Hołyóski: Do
nich św iat należy). To być może, jeżeli 
się rozchodzi o to w ew nętrzne zadow o­
lenie.

B. B. — RZĄD.
Zdaje mi się, że w  świadomości Blo­

ku Bezpartyjnego pow stały pew ne w ąt­
pliwości co do „bezpartyjności". Pano­
wie ci nie mają poczucia śmieszności i 
wygłaszają pod naszym adresem  nad­
zwyczajne nauki o patrjotyzm ie (Głos 
na praw icy: Oferta) o stosunku do P ań­
stwa, o stosunkach klasowych, o Socja­
lizmie. Zrobiło to na nas w rażenie 
(Głos: Duże) — aby delikatn ie pow ie­
dzieć, — wesołe.

Proszę W ysokiej Izby, stronnictw o 
moje, a ja całą duszą, jesteśm y za w spół­
p racą z Rządem.

Proszę Panów! Ja  coś więcej powiem: 
my, lewica jesteśmy gotowi do objęcia 
rządów!

Przywódca „Jedynk i" oświadczył 
nam, że nie myśli o faszyim ie, ale me 
pow iedział n a m  że myśli o d em -k ia-
cji.

Bardzo cenię p. Sobolewskiego i je­
stem  zdania, że on nam  powiedział czy­
stą rzeczyw istą praw dę (Głos: Niechcą­
cy).

M ów iłem  że my chcemy spółdzialać 
z R ządem  ale z Rządem dem okratycz­
nym z Rządem gw arantującym  w.ęk- 
szości narodu decyzję w  tej W ysokiej 
Izbie. (Oklaski na ław ach P. P. S.). De­
m okracja nie jest dla nas jedną z form 
współżycia. Ona jest dla nas jedyną for­
mą i dem okracja nie „ tak  zwana", nie 
„narodow a", nie „oświecona", tylko 
rzeczywista.

DEMOKRACJE POLITYCZNE I 
GOSPODARCZE.

PARLAMENT RZECZYPOSPOLITEJ
BUD2ETY MINISTERJUM PRACY ORAZ MINISTERJUM 
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UWAGL
Całodzienne wczorajsze posiedzenie 

Sejmu poświęcone było budżetom Min. 
Pracy i Min. Przem. i Handlu.

Obie te  dziedziny naszej adm inistra­
cji państwowej noszą charak ter na- 
wskroś gospodarczy i duża istnieje oo- 
między niemi współzależność. To też 
cała wczorajsza dyskusja mało miała 
momentów politycznych, a obracała się 
głównie koło zagadnień gospodarczych.

Po ukończeniu dyskusji * nad budże­
tem Min. P racy zabrał głos p. Min. Ju r­
kiewicz, k tóry  dał szereg cennych w y­
jaśnień. Na podkreślenie zwłaszcza ża  
sługuje oświadczenie p. M inistra, ;ź 
wszystkie w toku dyskusji wypowie­
dziane życzenia będą z całą uwagą roz­
patrzone. W dyskusji nad budżetem 
Min. Przem. i Handlu stanowisko so­
cjalizmu polskiego uzasadniał tow dr. 
Diam&nd. Mówoa nasz nie ograniczył 
się jednak do samego budżetu omawia­
nego resortu  i kilkakrotnie dotknął 
spraw  ogólno - politycznych, przyczem 
z właściwą sobie ciętością w polemice 
słownej, barwną, przy bezustannych 
wybuchach wesołością odpierał zaczep­
ki zarówno z law prawicy, jak i B. B.

_ Gułń Izba z wielkiem zainteresow a­
niem słuchała przemówienia tow. Dia- 
manda i żałowała, te  czerwony św ietl­
ny sygnał przewodniczącego wice-mar- 
sz&łka przerw ał ciekawe wywody n a ­
szego mówcy.

DROGI ROZWOJU.
Droga, k tó rą  idzie zanik kapitalizm u, 

nie prow adzi do otchłani. Droga ta  p ro ­
wadzi do stw orzenia ludzkości, która li­
mie życ, która umie stworzyć warunki, 
ażeby z nieogramaconego bogactwa zie­
mi powstała godną kulturalnych ludzi 
możność współpracy.

Panowie mówicie o „solidaryzm ie". W 
Piśmie Świętem jest jego opis. — To 
kiedyś było w raju, gdy hjena, lew, wilk 
z owcą w „solidaryzm ie" żyli.

Solidarność ludzi będzie w tedy, gdy 
będzie solidarność interesów ludzkich, 
gdy będziemy produkow ać dla po 'rzeb  
ludzkości, a nie dla oprocentow ania ka- 
p itału . I na to  zanosi się.

PRZEWRÓT UMYSŁOWY.
A co się dzieje w  duszach ludzi? ja­

kie zmiany, jakie przew roty! My jesteś- czyć Polski. My chce 
my tu w bardzo ciężkiem położeniu; j w ielką ludową Polskę

Jestem  zdania, że demokracja polity­
czna prowadzi do demokracji gospodar­
czej, że jeżeli coś jest w stanie usunąć 
k ’asowość, to  dem okracja gospodarcza. 
W idzę tu ta j na ustach przedstaw iciela 
wLewjatana" łagodny i pobłażliw y uś­
miech, ale ja widziałem  na M iędzyna­
rodowej konferencji G ospodarczej wiel­
kich przywódców kapitalizm u; c> się 
śmiać nie chcieli, bo rozum ieli położe­
nie, wśród którego żyją i pracują. D e­
m okracja w sposób bardziej lub mniej 
łagodny przenosi w ładzę z rąk  k ap ita ­
lizmu w ręce pro letarjatu . Jeżeli zaś my 
tak  bardzo dbamy o kulturę  i naukę, to 
dlatego, że chcemy p ro le tarja t polski 
przygotow ać do jego roli dziejowej. 
Sztandar Polski w ypadł ongiś z rąk  bur- 
żuazji polskiej i gdy nie było nikogo w 
Polsce, ktoby go dźwignął, to dem okia- 
cja socjalistyczna podniosła ten  sz tan ­
dar wysoko i doprow adziła do zwycię­
stwa, do odbudow ania Państw a Pol­
skiego. (Oklaski na ław ach P. P. S.).

D em okracja — to  jest konieczność. 
Komu zale ty  na państw ie, k to  chce, a- 
żebyśmy nie utonęli w morzu kom uniz­
mu, ten musi to  zrozumieć. (P. Polak ie­
wicz: Nikt nie przeczy).

Z tem  jest związana kw estja  dem okia- 
cji. Nie będzie miłości na świecie wśród 
ludzi, nie będziemy kochać bliźniego 
bardziej od siebie samego, jeżeli nie 
zniesiemy Masowości, jeżeli z ustroju 
klasowego nie przejdziemy do ustroju 
socjalistycznego. Dlatego proszę Panów 
polityka M inisterjum Przem ysłu i H an­
dlu, od której odszedłem  pozornie, nie 
odpowiada potrzebom  rozwoju Polski.

Nie robim y z tego tajemnicy, że chce- 
my przekształcić społeczeństw o. Nie 
chcemy przez przekształcenie to  znisz­
czyć Polski. My chcemy mieć bogatą,

DALSZA DYSKUSJA NAD BUDŻE­
TEM MIN. PRACY.

W dalszej dyskusji nad budżetem Min.
Pracy przemawiali:

pos. Puchatka (Ch, D.), który również u- 
waża ten budżet za szczupły. Domaga się 
uregulowania sprawy ubezpieczenia na sta­
rość. Ch. D. głosować będzie za budżetem 
Min. Pracy i przeciwstawi się wszelkim re­
dukcjom.

Pos. Haller (Koło żyd.) domaga się roz- ____
ciągnięcia ubezpieczenia od bezrobocia aa I niego Pączka 185 glosami, p. Władysława 
małe warsztaty. Stwierdzając ja.wną po- Byrkę 170 głosami i p. Wojciecha Trąmp- 
prawę w stosunku do ludności żydowskiej,

cyjne. oo siłą rzeczy zmniejszy liczbę bez­
robotnych.

Następnie Minister uzasadnia pow:ęk- 
szenie kredytów na cele adimdnistracyjno- 
rzeczowe tem, że wzrosła liczba etatów, 
oraz że zwiększyły się koszty koniecznych 
podróży. Prosi o uchwalenie przedłożenia w 
brzmieniu i ne zmianami uzgodnionymi r 
Rządem.

Następnie Minister omawia szeroko 
sprawy emigracyjne.

Przyczyną niezalatwienia dotąd sprawy 
ubezpieczeń na starość nie jest nieżyczli­
we stanowisko Rządu. Trudność polega, 
na tem, że pwobleim wkracza w sfery dzia­
łania innych resortów i musi być starannie 
uzgodniony. Współpraca Mmisterjów w 
tej spraw'e posunęła się już znacznie i mo­
żemy spodziewać się rychłego usunię.ia 
istniejących jeszcze trudności.

Wszystkie inne wnioski, życzenia i za­
rzuty, poruszone w dyskusji, będą rozpa­
trzone przez Ministerjum i w miarę słusz­
ne ści i .posiadanych środków uwzględnione 
(Oklaski).

BUDŻET MIN. PRZEM. I HANDLU.
Przystąpiono do budżetu Min. Przemy­

słu i Handlu, który referował pos. Zarań­
ski (B.B.).

Pos. Brun (B.B.) omawia potrzeby ku-
piectwa.

Następnie przemawiał pas. tow. Diamond, 
którego przemówienie podajemy na pierw­
szej stronicy.

W dalszej dyskusji nad tym budżetem 
przemawiał-' posf. Lewandowski (ZJLN.) i 
Towamicki (Str. Chł.), poczem dyskusję 
przerwano.

WYBÓR CZŁONKÓW KOMISJI 
DŁUGÓW PAŃSTWOWYCH.

Następnie dokonano wyboru członków 
Komisji Kontroli Długów. W głosowania 
kartkami wybrano zgodnie z propozycją 
Komisji Skarbowej, na członków p. p.: 
Maksymiljan* Malinowskiego i tow. Anto-

-a

mówca stwierdza jednak stosowanie nieró­
wnomiernego tratkowania żydowskich in­
stytucji opieki społecznej.

Pos. Sotiński ćCh. D.) przemówienie swe 
poświęca specjalnie sprawom G. Śląska

Pos. Chwaliński (Piast) i pos. Dobroch 
(Str. Chł.) jako przedstawiciele ludności 
wiejskiej domagają się większej opieki dla 
tej ludności. Pos. Dobroch ponadto doma- 
ga się szybkiego przeprowadzenia reformy 
rolnej, oo niewątpliwie wpłynie na zmniej­
szenie się emigracji.

Poe Kunicki (Klub Ur.) skarży się na u- 
pośledzeme ludności ukraińskiej pod wzglę­
dem pomocy rządowej dla instytucji op. 
społecznej. Klub mówcy jest przeciw bu 
dżetowi.

Tow. pos. Zerbe (soc. niemiecki) pod­
kreśla nierównom ierne traktow anie o- 
byw ateh różnych narodowości, co tyl­
ko wzmaga nacjonalizm i utrudnia ze­
spolenie. Uczynimy wszystko, a.by ten 
nacjonalizm wytępić. Burżuazja w szy­
stkich narodowości, po-lska, niemiecka 
i żydowska jest solidarna w  walce z 
Masą robotniszą. Na jednolity front 

posiadających odpowiemy wspól­
nym frontem klasy robotniczej, żąda­
nia nasze są też dyktow ane wspólnym 
interesem  klasy robotniczej bez różni­
cy narodow-ośoi, Mówca domaga się 
od Ministerjum, by stało  na straży obo­
wiązujących ustaw, k tóre są przekra­
czane przez pracodawców. U staw odaw ­
stw o socjalne oraz dekre ty  m ają duże 
luki Dotyczy to dekretu  o najm 'e 
pracy, o inspekcji, o sądach pracy itd.

i ną jest ustawa o ubezpieceniu na 
starość. Rozciągnięcie na G. Śląsk n- 
staw y o 8-godtzinym dniu pracy jest 
konieczne. Mówca żali się na zwłokę 
w wyp acie zapiłków bezrobotnym i 
twierdzi, że fundusz dla bezrobotnych 
zszedł do roli instytucji biurokratycz­
nej, do której robotnicy zaufania nie 
m a,ą- 2^ Ja Przywrócenia zasiłków dla

czyńskiego 119 głosami na 186 ważnyrh 
głosów. Na następców pą>.: Ledwocha i 
Scrgjusza Cbruckiego.

WYBÓR CZŁONKÓW GŁÓWNEJ KOMISJI 
ZIEMSKIEJ. ,

Potem tow. Niski w jjnienu Komisji RoU 
nei przedstawił następującą listę kandyda­
tów na członków Głównej Komisji Ziem­
skiej: jako przedstawicieli większej włas­
ności: a) członek Zygmunt Leszczyński, b) 
zastęipoa Stanisław Wańkowicz. Jako przed­
stawicieli drobnej własności: a) członko- j 
wie Wacław Łypacewtcz i Wincenty Hyia, 
b) zastępcy Jułjan Pawlikowski i Wiesław . 
Malinowski; jako przedstawiciele bezrol- \ 
nych robotników rolnych: a) członek tow. 
Józef Niski, b) zastępca Antoni Ciszak.

Listę tę Izba w głosowaniu kartkami 
ptzyjęła.

WSTRZYMANIE POSTĘPOWANIA KAR­
NEGO PRZECIWKO POSŁOM.

Przystąpiono do ostatniego punktu, t. j, 
nagłości wniosku Białoruskiego Klubu 
Chłopsko - Robotniczego wstrzymania po­
stępowania karnego przeciw posłom Sla- 
ganowiczowi i Greckiemu.

W ice-m arszałek W ożnidri. Z pole­
cenia Pana M arszałka oznajmiam, że 
nie przesądzając kwestji, czy zachodzą 
dostateczne powody do reasumeji u- 
chwały Sejmu z 24 kw ietnia b. r., co 
mogłoby zajść w ranie przedstaw ienia 
nowych okoliczności-, oraz uważając, że 
uchwalenie lub odrzucenie nagłości w 
niczem nie przesądza samej sprawy, 
wniosek odeślę z wymienio-nem za­
strzeżeniem  do Komisji Regulaminowej.

P. Dworczanin w imieniu Białoruskiego
k'abu domaga się rozpatrzenia tej sprawy 
w formie nagłej.

P. Pod oski w imieniu B.B. sprzeciwił się 
nagłości.

Wiceminister Sprawiedliwości p, Car: Po­
dzielając zastrzeżenie, wygłoszone przez

„Glos Prawdy" w ystąpił w środę u- 
biegłą z gwałtownym artykułem  prze­
ciwko delegatom Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Pracowników Pań­
stwowych, w szczególności zaś prze- 
deleg Raabemu, przewodniczącemu

Pomijamy już fakt dobrze zmany, że
« w ^  1 ~  red rokiem  — tow. Raabe 

wazał za konieczne współpracować z 
oozem rządowym, dopóki w ierzył w 

popraw ę doli urzędniczej na tam tej dro-
riL ~ ~ T T °p6ty nic był wcale — dla 

„Głosu Prawdy'; _  „handlarzem  Indz­
iej t u  oh , jeno ,,„pełnow artościo­

wym przedstaw icielem  mas praco w-

„GŁOS PRAWDY" I PRACOWNICY PAŃSTWOWI
niczych. Mniejsza o to... Rzecz 
ważniejsza Leży gdzieindziej.

Budżet zaw iera w szelkie podwyżki 
cen dla karte lów  wszelakich dostaw ­
ców kapitalistycznych. Budżet zaw ie­
ra  w ydatki na pałace i luksusowe au to ­
mobile, zaw iera ogromne „fundusze dy­
spozycyjne", ale płace pracowników 
pastwowych pozostawia bez zmiany,- 
organizacje pracow nicze protestu ją; po- I 
łując się na interes Państw* zwracają ’ 
się o pomoc do władzy państwowej, bo
Sejm — według Konstytucji polskiej __
jest tak  samo władzą państwową, jak 
Prezydent i mnnistrowie.

„Głos Prawdy" _  organ „radykaliz-

naj- I mu polskiego" — gromi je za to z wy-
. s z ó ś c i  „tronu redakcyjnego", gromi i

urąga, niby „człowiek syty", nawet 
„przesycony", urągający „człowiekowi 
głodnemu".

Więc poooście — u djabła — obiecy­
wali rzeczy niestw orzone podczas kam- 
panp wyborczej! Poooście zwodzili, 
przew lekali, sftiarowali pochlebstwami!

T eraz oburzacie się, gdy nadszedł 
czas rozrachunku.

— W y ludzie aż nazbyt 'syci".
— ludzie „G ary"!

W.

wy

• i . ,, .----- sasirzezeme, wygioscone prze:

umysłowych. Reorganizacja pracy  m o­
że nastąpić tylko przy jednoczesnej m o­
dernizacji środków pracy. Reorganiza­
cja ta jednak wywoła nową falę bezro­
bocia, przed którem  trzeba robotników  
ubezpieczeyć. Należy też pomyśleć o 
zmniejszeniu czasu pracy. Klub mówcy 
zajmie stanowisko opozycyjne.

Pos. Roja (Str. Chł.) omawia sprawę za­
ległości inwal'dzkich, letóre zdaniem mów­
cy wynoszą do 400 milj. zł.

Po®. Targowski (B.B.) 
emigracji.

omawia sprawy

Po przerwie obiadowej zabrał głos Min. 
Fracy dr. JuHdewicz.

MOWA MIN. PRACY, DR. JURKIEWICZA
Minister na wstępie dowodzi że zmniej­

szenie funduszu na pomoc dla bezrobot­
nych o 9 mili- zł. jeat usprawiedliwione 

J zmniejszeniem się liczby bezrobotnych oraz 
, podwyższeniem kredytów na oele mwesty- l

sek o zawieszenie postępowania sądowego, 
toczącego się przeciw posłowi Staganowi- 
czowi wobec odrzucenia przez Sejm na 
posiedzeniu w dniu 24 kwietnia r. b. ta­
kiegoż wniosku, jest niedopuszczalne, a sam 
fakt zgłoszenia takiego wniosku uważam 
t a  próbę rozszerzającej interpretacji art. 21 
ust. 2 Konstytucji, próbę sprzeczną z du­
chem tego jwzepisu.

Wicemarszałek Woźnicki zaznaczył, że 
i zastrzeżenia Rządu będą mogły być roz­
patrzone na Komisji Regulaminowej.

Nagłość wnioi ku przyjęło 103 głosami 
przeciw 84. (Oklaski na lewicy. Wniosek 
jako nagły odesłano do Komisji Regulami­
nowej).

Następne posiedzenia dzisiaj O godz. 11 
rano. Na porządku dziennym budżet Min. 
Przem. i Handlu, Poczt i Telegraiów, R»- 
bót Publicznych.



Mr. 159 „ROBOTNIK", sobota, 9 czerwca 1928. Str. 3

W  n ied z ie lę  17 c z e r w c a  -- „ D Z I E Ń  K O B I E T “

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT MINISTRA ZALESKIEGO.

Pow rót M inistra Spraw  Zagranicz­
nych p. A ugusta Zaleskiego do W arsza­
wy, spodziewany jest na 16 czerwca. 
W  tym czasie rów nież ma przybyć z 
Rzymu do W arszaw y poseł Roman 
Knoll, mianowany na stanow isko posła 
polskiego w Berlinie.

STATUT IZB RZEMIEŚLNICZYCH.
Z końcem  bieżącego miesiąca, na za­

sadzie dekretu  P rezydenta Rzplilej z 
grudnia 1927, ogłoszony ma być statu t 
Izb Rzemieślniczych. Na teren ie  całego 
Państw a pow stanie takich Izb 17, a mia­
nowicie 16 wojewódzkich i 1 w W arsza­
wie. W ybory do Izfe Rzemieślniczych 
przew idyw ane są na jesieni b. r.

WYJAZD ŁOTEWSKICH
1WARZ9SZ0W DO ŁODZI

Ku uczczeniu łotew skiej wycieczki 
robotniczej odbył się w  czw artek w sa­
li teatralnej domu Z. Z. K. wieczór a r­
tystyczny, na k tóry  złożyły się produk­
cje: ,,Placówki żywego słow a”, szkoły 
tanecznej p. M ieczyńskiej i p. Janiszew ­
skiego (wiolonczela).

Uczestników wycieczki pow itał imie­
niem Partji i T. U. R. tow. pos. Czapiń- 

»ski. Mówca zw racał na wspólność hi- 
storji i zadań pro letaria t ów Polski i Ło­
twy. Zacieśnienie węzłów przyjaźni 
między robotnikam i obu krajów — to 
wzmocnienie frontu przeciwko wrogom 
klasy pracującej, których agresyw ­
ność i w Polsce i w Łotwie staje się co­
raz  silniejsza.

Po urozmaiconych popisach artysty­
cznych odbyła się herbatka towarzyska.

W czoraj rano wycieczka tow. tow. 
łotew skich udała się do Łodzi.

LOS POŻYCZKI DLA M. LODZI
ROZMOWA Z TOW. BRONISŁAWEM ZIEMIĘCKIM, PREZYDENTEM MIASTA. POŻYCZKA

JEST NARAZIE TYLKO ODROCZONA
W pałace!    -  pa. rokowania o pożyczkę łódzką roz-

' poczęły się znacznie wcześniej, niż 
rokowania górnośląskie. Dopiero na 
krótko przed całkowitem sfinalizo­
waniem kontraktu uprzedzono mnie 
o możliwości dania pierwszeństwa 
Górnemu Śląskowi. Trudno mi jest 
wyjaśnić, jakie istotne powody 
wpłynęły na decyzję Min. Skarbu; 
oświadczono mi, że zadecydow ała o 
tem wysokość pożyczek.

W obec oświadczeń, kilkakrotnie 
składanych przez doradcę, p. De- 
wey‘a, należy przyjąć, iż pożyczce 
naszej nie przeciw staw iał się.

W obecnej chwili pożyczkę łódz­
ką należy uważać jedynie za odro­
czoną. Za kilka dni wszystkie zain-

palącej spraw ie rokow ań o 
życakę zagraniczną dla Łodzi prezy- 
d en t m iasta, tow. B ronisław  Ziemi ęcki, 
udzielił nam szeregu ciekaw ych w ia­
domości. Red.

W tej chwili sytuacja przedstaw ia 
się następująco: W obec dokonania 
już emisji pożyczki górnośląskiej, od- 
padła sama przez się koncepcja rów- 
noczesnej emisji dwuch nożurzek- 
górnośląskiej i łódzkiej.

Decyzję Min. Skarbu, przyznającą 
pierwszeństwo pożyczce górnośląs­
kiej, uważam za niesłuszną, gdyż po­
trzeby miasta Łodzi, które mają być 
zaspakajane z kredytów zagranicz­
nych, są bardziej palące; nadto —

teresow ane czynniki zadecydują 
wspólnie o terminie emisji.

Mimo odroczenia tej sprawy gru­
pa finansowa, z którą pertraktowa­
liśmy i sporządziliśmy kontrakt w o- 
statecznej formie, oświadczyła, że 

pożyczkę pragnie Łodzi udzielić. 
Niezależnie od tego, słyszałem już i 
o innych ofertach.

W obec tego, że z powodu odro­
czenia pożyczki, mogłaby uledz 
zwłoce realizacja naszych planów 
inwestycyjnych, otrzymałem za­
pewnienie, iż Łódź otrzyma wszyst­
kie niezbędne na ten cel kredyty. 
W najbliższych dniach mam się co 
do tego porozumieć z Bankiem Gos­
podarstw a Krajowego.

ODCZYT
TOW. POS. DIAMANDA

W czoraj w ieczorem  tow. pos. Dia- 
mand wygłosił, na prośbę Zw. Inteligen­
cji Socjalistycznej, bardzo interesujący 
odczyt p. t. „Przebudow a gospodarstw a 
św iatow ego”.

Słuchacze z zapartym  oddechem  śle 
dzili każde słowo prelegenta, dziękując 
mu po zakończeniu frenetycznem i okla­
skami.

Z braku miejsca nie możemy dziś po­
dać streszczenia odczytu — uczynimy to 
jutra

OBCHOD
KU UCZCZENIU DZIESIĘCIOLE­
CIA SZKOLNICTWA ŚREDNIEGO

U roczysta Akadem ja poświęcona ucz­
czeniu dziesięciolecia polskiego ' szkol­
nictwa średniego i zorganizowana przez 
Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich 
wywołała ogromne zainteresow anie w 
szerokich kołach nauczycielstw a, zató- 
wmo ze względu na  tem aty  referatów / 
k tó re  mają być wygłoszone, jak i na o- 
soby referentów .

Program  Akademji zaw iera: zagajenie 
(tow. sen. Kopciński), „W alka o szkołę 
polską” (ref. H. Radlińska), „Sejm i Se­
n a t wobec szkolnictwa (wicemarsz. 
tow. Posner), „Związek a szkoła śred ­
n ia ” (prof. E. Forelle), „Zagadnienia 
wychowawcze w  szkole średniej (dyr. 
M. Odrzywolski).

Zarząd Główny Związku żywi nadzie­
ję, że na Akademji nie zabraknie ani 
jednego obyw atela .którem u nie jest o- 
bojętna spraw a wychowania młodego 
pokolenia i spraw a szkolnictwa, jako 
fundam entu kultury narodowej.

Z ZAKłADÓlBEZPlECZEH
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Do chwili obecnej zarejestrow ano w 
Zakładzie U bezpieczeń Pracowników U- 
mysłowych 67.600 osób, to  znaczy, n ie­
w iele więcej ponad połowę pracow ni­
ków  podlegających ubezpieczeniu. 0 -  
gólna bowiem ich liczba sięga 120 fysię- j 
cy. Ilość zakładów, k tó re  zarejesti owa- ; 
ły swoich pracow ników  na teren ie  b. za- l 
boru rosyjskiego (bez woj. wołyńskie­
go) wynosi 10.975. Są to przew ażnie za­
kłady duże, natom iast zakłady mniej­
sze rejestru ją bardzo opieszale. W zwią­
zku z tem, w najbliższych dniach uka­
że się w ezwanie Zakładu U bezpieczeń o 
przyśpieszenie i bezwzględne w ykona­
nie przez jrracodawców obowiązku u- 
bezpieczenia pracowników. W ezwanie 
podkreśla, że pracodaw ca za niespeł- 
n ;enie tego obowiązku nie ty lko  podlega 
karze grzywny, z zam ianą na areszt, ale 
także w  myśl art. 112 rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej o ubezpieczeniu 
pracow ników  umysłowych, odpowiada 
m aterjalnie za szkody w yrządzone p ia- 
cownikowi, względnie jego rodzinie za 
zaniedbanie przepasanego rozporządze­
niem obowiązku zgłoszenia.

AKCJA P0D W Y 2K 0W A  W  PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM
WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW UPOWAŻNIŁO ZARZĄD ZWIĄZKU WŁÓKIENNICZEGO

DO PODPISANIA UMOWY
Łódź (telefonem).

W środę, dn. 6 b. m. w wypełnionej 
sala Związku Zaw. robotników przem y­
słu włókienniczego, odbyło się zebra­
nie delegatów Związku, zwołane w ce­
lu omówienia sprawy zatargu w tym 
przemyśle.

Tow. pos. Szczerkowski w dłuższym 
referacie scharakteryzow ał wytworzoną 
sytuację i propozycje przemysłowców, 
podkreślając, że jedynie z inicjatywy 
Związku Klasowego wystawione były 
żądania podwyżki płac i uregulowania 
w arunków  pracy. Jak  wiadomo, prze­
mysłowcy całkowicie uchylali się po­
przednio od brania udziału w konferen­
cjach, wspólnie z robotnikam i; w obe­
cnej akcji zaszłą już pewna zmiana, po­
legająca na tem, że przedstawiciele ro­
botników mogli przeprowadzić rokow a­
nia bezpośrednio z przemysłowcami i 
zachodzi możliwość zawarcia umowy 
bez arbitrażu. W  rezultacie przemy­
słowcy zgodzili się na podwyżkę 6 proc. 
od płac zasadniczych i podwyższenie 
stawki robotnika podwórzowego z 25 
punktów na 27; pozatem zaś — oświad­
czyli, że zgadzają się na powołanie ko­
misji fachowej, w skład'której weszliby 
przedstawiciele stron zainteresowanych, 
celem omówienia i ustalenia wyższych 
stawek dla robotników, pracujących na 
więcej, niż na dwuch krosnach, oraz 
załatwienia sprawy postojów.

Związek, ze swej strony, uczynił 
wszystko, co było w jego mocy, aby wy- 
módz na przemysłowcach żądaną pod­
wyżkę 15 proc., oraz uwzględnienie in­
nych żądań robotniczych; jednak prze­
mysłowcy bezwzględnie nie godzą się 
na większą podwyżkę.

Tow. Szczerkowski poddał ostrej kry­
tyce to nieprzejednane stanowisko prze­
mysłowców.

Następnie mówca zaznaczył, że Ko­
mitet wykonawczy Związku na swem

posiedzeniu rozpatrzył szczegółowo wy­
tworzoną sytuację i __ biorąc pod uwa­
gę niezbyt dobrą konjunkturę w prze­
myśle i ogólne warunki, przyszedł do 
przekonania, że, mimo, iż podwyżka jest 
niska i żądania Związku nie zostały w 
całości uwzględnione, jednak w obec­
nym momencie walka strajkowa nie da­
łaby pożądanych rezultatów, i że raczej 
należy ją odłożyć na sezon zimowy (sier­
pień — wrzesień). Mówca zwraca się 
do delegatów, aby się  wyraźnie opowie­
dzieli, czy są za podjęciem strajku obe­
cnie, czy też za przyjęciem warunków, 
proponowanych przez przemysłowców.

N astępnie przem aw iał tow. Walczak, 
k tóry  rów nież zastanaw iał się nad sy- 
uacją, oświadczając sję podpisaniem  

umowy.
W yw iązała się obszerna dyskusja. 

Gzęsć delegatów  Komunistycznych stała 
na stanow isku, że należy przeprow a­
dzić strajk  za w szelką cenę, ale strajk 
powszechny -  We wszystkich gałęziach 
przem ysłu w całej p aisce! W iększość 
delegatów  w ypowiedziała się przeciw ko 
ogłaszaniu strajku w  obecnym m em en­
cie, mimo, że proponow ana przez p ize- 
mysłowców podw yżka jest zbyt niska.

low . sen. Danielewicz i inni zwrócili 
uwagę, że stanowisko delegatów komu­
nistycznych jest obłudne i nieszczere; 
w rzeczywistości są oni przeciwni straj­
kowi w przemyśle włókienniczym, a ca- 
ą “ * «  wykorzystują tylko w kierunku 

szerzenie demagogicznych haseł o straj­
ku powszechnym.

W rezultacie większością głosów ze­
brani delegaci uchwalili rezolucję, upo- 
wazruającą Zarząd Główny Związku do 
podpfvsama umowy zbiorowej w przemy­
śle włókienniczym na wymienionych po­
wyżej warunkach.

•  *

W środę, W  tych samych godzinach, 
odbywało się zebranie Związku „Pra-

ca”. D u ża  ilość delegatów wypowiedzia­
ła się rów nież za przyjęciem warunków, 
proponow anych przez przemysłowców i 
za podpisaniem  umowy, ale kierow nik 
tego Związku, p. Kazimierczak, ułożył 
sobie podstępny plan „strategiczny". 
Mianowicie odroczył zebranie, aby' do­
w iedzieć się najpierw , co uchwalą de­
legaci Związku Klasowego — a później 
dopiero głosić obłudnie, że Związek 
„Praca” był innego zdania. „Szw indel” 
ten został rzeczyw iście w ykonany. W 
pią tek  rano  ukazało się w prasie łódz­
kiej ośw iadczenie Zarządu Zw.ązku 
„Praca”, i i  ....Związek ten  odrzuca p ro ­
pozycje przemysłowców i całą odpow ie­
dzialność za ich przyjęcie zrzuca na 
Związek  Klasowy!

Czy ten obłudny manewr demagogi­
czny uda się p. Kazim ierczakow i? czy 
przelicytuje kom unistów ? — zobaczy­
my! W każdym razie wśród robotników  
postępow anie Związku „Praca” wywo­
łało nieopisane oburzenie.

W arto jeszcze przypom nieć p. Kazi­
mierczakowi i jego kolegom znany w y­
wiad w  gazetach łódzkich w momen­
cie, kiedy Związek Klasowy wystawił 
żądania. P. Kazimierczak twierdził wów­
czas, że w obecnych warunkach niema 
mowy o żadnej podwyżce płac i że 
Związek Klasowy robi głupstwo, po­
dejmując akcję podwyżkową. W myśl 
tego, Zwiiązek „Praca” wcale żądań nie 
w ystaw ił — i dopiero w końcu, widząc 
możliwość podwyżki, przyłączył się do 
akcji Związku Klasowego. Są to  w łaś­
nie ci enpeerow cy, którzy od chwili w y­
borów należą do obozu „Jedynki" — i 
w  ten  obrzydliwy demagogiczny sposób 
starają  się zwalczać Związki Klasowe. 
Związek Klasowy i świadome masy ro ­
botnicze z tą  grupą skom prom itow a­
nych i zbankrutow anych polityczn e lu ­
dzi nie potrzebują się liczyć.

Z. P . p . s.
POSIEDZENIE SEKCJI SP0Ł.-G0SP0DARCZEJ

Wt t  _cjZ0ra-J—pod przewodnictwem  tow.
• lamanda—obradow ała Sekcja Spo­

łeczno .  Gospodarcza Z. P . P . S. Przed-
k u 0pe? £ brad sPr awa statu tu  Ban- 
p  , , °  e£o oraz związane z Bonkiem 
* • ? i™ zagadnienia państwowej poli- 
Gro ?sowcj- Referow ał tow. Daniel 
i . . °  dyskusji wybrano Komisję,

*’ Po'ccono przygotowanie odpo­

wiednich wniosków.
N astępnie Sekcja zapoznała się z bie­

giem prac nad projektem  ustawy, zmie­
niającej dzisiaj obowiązującą ustawę o 
podatku dochodowym w kierunku zwol­
nienia od tego podatku szeregu t. zw. 
najniższych kat. płatników. Sekcja 
stw ierdziła z zadowoleniem, że projekt 
będzie gotów w dniach najbliższych.

DZISIAJ OTWARCIE ZJAZDU SPÓŁDZIELCÓW
o r ^ T u f’ rr0Zp(>c;£yna«  się w sali Z. Z. K . [ XVI Zjazdu Związku Spółdzielni Spo- 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 p .ace  ż y w c ó w  RzeczypoapoKtcj Polskiej!

ZLOT SPORTU ROBOTNICZEGO I MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ MAŁOPOLSKI

£  SEŁTatf i 33?*R'1 **' Sł~
PIERWSZY MAŁOPOLSKI ZLOT 

Sportu Robotniczego I Młodzieży Robotniczej
Program Zlotu obejmuje: zawody

sportowe, ćwiczenia gimnastyczne, pro- 
dukcje muzyczne, produkcje wokalne, 
akademje, wycieczki.

W pisowe wynosi 3 z ł.: uczestnicy
mają praw o do zniżki kolejowej. Cało­
dzienne utrzym anie w raz z noclegiem 
’Wyniesie około 4 zł. 8

WIEDZA TO — POTĘGA, POTĘGA — TO WIEDZA! 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Co słychać na wiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

NOWY CZŁONEK AKADEM JI FRAN­
CUSKIEJ.

Na wczorajszem posiedzeniu Afcade- 
mji francuskiej na miejsce opróżnione 
po śmierci Jon n arta  w ybrany nostał
Paleologue.
KRÓTKIE FALE ELEKTROMAGNE­
TYCZNE JAKO ŚRODEK LECZNICZY.

Donoszą z Nowego Yorku: Dwuch u- 
czonych am erykańskich prof. William 
Richards i dr. A lfred Loomis po dłuż­
szych studjach i próbach doszli do prze­
konania, że k ró tk ie  fale elektrom agne­
tyczne, stosowane w komunikacji radjo- 
wej, są doskonałym środkiem  leczenia 
choroby paresis. Pacjent, wystawiony 
na działanie fal, może być uleczony, 
gdyż fala ta  podnosi tem peraturę krwi 
do takiej wysokości’, w jakiej bakcyle 
tyć  nie mogą. Dotychczasowe próby 
podnoszenia tem peratury  krw i za po­
mocą wstrzykiwania w chorych na pa­
resis bakcylów malarji, nie daw ały na­
leżytych wyników, ponieważ lekarz 
nie mógł regulować tem peratury  w ten 
sposób uzyskanej.

Stowarzyszenie „Dom Ludowy w 
W arszawie” odnajmuje na zebrania, od­
czyty, koncerty, zabawy i t. p,

DUŻĄ SALĘ

oraz inne mniejsze mieszczące się w lo­
kalu Stowarzyszenia przy ul. Al. Jero- 
limskie 6 — 1 piętro. Administracja 
czynna we wtorki i czw artki od 7 — 8 

* i w soboty od 5 — 7 wieoeorem.

PRZEGLĄD PRASY
Rezultaty genewskie, — Łódź. — „So­

lidaryzm”.
W yniki starcia polsko-litewskiego w 

G enew ie p rasa  ocenia rozmaicie. „Kur- 
je r Poranny” w depeszach własnych z 
Genew y z początku, gdy toczyła się dy­
skusja w spraw ie polsko - litew skiej i 
wszyscy mówcy atakow ali W aldem ara- 
sa, dziennik ten  drwił z „operetki ge­
newskiej W aldem arasa", ale po wyniku 
głosowania... drw i z Ligi i jej „paraliżu", 
posądzając sek re ta rja t Ligi o sprzysię-S 
żenie się z W aldem arasem  przeciw  Pol­
sce. Ale i z tego czerp ie  on uciechę na 
przyszłość, gdyż Polska będzie mogła 
korzystać z tego samego m anew ru co 
W aldemaras.

„Dzień Polski” charak teryzuje  wynik 
genewski jako wręcz ujemny dla Pol­
ski i jako zwycięstwo W aldem arasa. 
„Dwugroszówka” stw ierdza kom prom i­
tację W aldem arasa, ale dodaje, te  Pol­
ska nie odniosła praktycznej korzyści 
i że próby rozwiązywania trudności m.ę- 
dzynarodowych przez Ligę Narpdów 
w ypadają źle. '

N atom iast „Kurjer W arszawski” okre­
śla rezu lta t genewski, jako krok na­
przód w dziele rozstrzygnięcia sporu 
polsko - litew skiego. Dziennik ten pizy- 
pomina, że Liga nie posiada mocy egze­
kutywy; wskazuje, te  dyskusja genew ­
ska przyniosła m oralne zw ycięstwo Pol­
sce, gdyż w szystkie państw a, rep rezen ­
tow ane w Radzie Ligi, stanęły po s tro ­
nie Polski; podkreśla ostre  w ystąpie­
nie Cham berlaina przeciw  W aldem ara- 
sowi, k tóry  był zupełnie odosobniony; 
podnosi znaczenie przebiegu obrad ge­
newskich dla uświadomienia opinji świa­
towej, po czyjej stronie jest słuszność w 
sporze polsko-litewskim ; wnioskuje, te  
W aldem aras nie będzie mógł na dłuż­
szą m etę upraw iać swej dotychczasowej 
polityki i że tak ty k a  polska, p rzestrze­
gająca zimnej krw i i spokoju, jest jedy­
nie celow a rów nież na przyszłość.

„Epoka” zam ieszcza artykuł, pośw ię­
cony Łodzi i jej przem ysłow i w łókienni­
czemu. A rtykuł, oparty  na cyfrach i d a ­
nych z jzracy inspektork i p. Kraheiskie.j 
jest jednym aktem  oskarżenia przeciw  
przem ysłowcom  łódzkim, ich zachłanno­
ści, wyzyskiwaniu nieludzkiem u rob o t­
ników i robotnic, łam aniu praw , an ar­
chistycznej gospodarce za kredy ty  pań­
stwowe i t. d.

A rtykuł ton odbija dodatnio  od a rty ­
kułu z poprzedniego dnia, w którym  lo 
artykule jakiś bezim ienny autor w ystą ­
pił gwałtownie przeciw  podwyżkom plac 
robotniczych wogóle. Że organ rządow y 
jednego dnia drukuje artykuł, będący 
zaprzeczeniem  artykułu  z dnia popized- 
niego — świadczy o potędze „zasad”, 
panujących w oboizie rządowym , a n a ­
w et w jednym tylko z jego odłamów.

Jak b y  na  potw ierdzenie tego „bała­
ganu" ideowego „Przegląd W ieczorny” 
rozw aża fakt w yboru tow. Bouissona na 
m arszałka Izby francuskiej przeciw  kan­
dydatow i praw icy i przychodzi do wnio­
sku, że w ybór ten  oznacza zwycięstwo... 
„solidaryzmu" nad Masowością. No, no!
A nam  się zdaje, że Izba francuska w y­
brała  tow. Bouissona poprostu  dlatego, 
że on dobrze się spisał w poprzedniej 
Izbie, jako bezstronny i tak tow ny p rz e ­
wodniczący, dając gwarancję, te  i w 
nowej Izbie będzie tak i sam. Ale nasi 
„solidaryści", którzy skom prom itowali 
się skandalicznie po w yborze tow  D a­
szyńskiego na m arszałka Sejmu, w oła­
jąc, że godność ta  „należy się" p rzed ­
stawicielowi największego klubu, choć­
by jego kandydat nie cieszył się syropa- 
tją Izby, muszą te raz  jakoś w ybrnąć z 
niemiłej sytuacji i połknąć gorzką piguł­
kę lekcji paryskiej. Bajdurzą tedy o 
„solidaryzmie", k tóry  jakoby zwyciężył 
klasowość w wyborze... socjalisty!! B.

ZGODA
W KAPITALISTYCZNEJ 

RODZINIE
Złożone dotąd do I-ej grupy handlo­

wej pierwsze dwie listy wyborcze do 
Izby przemysłowo - handlowej w W ar­
szawie, wielkiego kupiectw a polskiego 
i żydowskiego, zostały  wycofane. Zło­
żono natom iast jedną wspólną listę p. i. 
„Zjednoczony kom itet wyborczy gruny 
handlowej" z pp. B. Hersem, Truskie- 
rem, Brunem, Wiślickim, Kiltynowiczem, 
Himelfarbem, Marchlewskim, Gepne- 
rem, Bożymem i Seidelmanem.

Również do II grupy handlowej zło­
żono listę w spólną polsko - żydowską z 
pp. H orw artem  i Gersiem na czele, je­
dnak pierwszych dwuch list nie wyco­
fano. L isty te  dotyczą drobnego kupie­
ctw a.

Złożono też listę dziką z przedstaw i­
cielami drobnego kupiectw a Jakóbem  
Elgrasem i M ordką Krymem na czele.
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T E L E G R A M Y
RADA LIGI NARODOW

SPRAWY MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Genewa, 8 czerwca. (PAT.). Ra­

da Ligi Narodów załatw iła dziś trzy 
sprawy mniejszości narodowych na 
G. Śląsku. Sen. Pant i poseł Rosu- 
mek, Niemcy z G. Śląska, wystąpili 
do Rady ze skargą, że w czasie za­
pisów do szkół mniejszości niemiec­
kiej na polskim G, Śląsku dokonano 
napadu na wychowawców, w celu 
utrudnienia dokonania zapisu dzieci 
do szkoły niemieckiej. Skarżący za­
znaczają, że wypadek ten nie był 
pojedynczy. Po zaznajomieniu się z 
raportem , który  zaw ierał wyjaśnie­
nia rządu polskiego w tej sprawie, 
Rada Ligi Narodów uznała kwestię 
za w yczerpaną i wyraziła zaufanie 
władzom polskim, w przekonaniu, że 
administracja polska zastosuje od­
powiednie sankcje karne w stosun­
ku do osób, winnych zakłócenia po­
rządku. Druga skarga wysunięta zo­
stała przez „D eutscher Volksbund“. 
Dotyczy ona szkoły mniejszościowej, 
otw artej w miejscowości Morgi. W y­
chowawcy niemieccy z pobliskiej 

Brzezinkimiejscowości Brzezinki skarżą się 
na to, że szkoła nie została otw arta

RAPORT KOMITETU FINANSOWEGO

w Brzezince i że dzieciom niemiec­
kim, zamieszkałym w Brzezince, da­
leko jest do szkoły. Sprawozdawca 
przedstawił Radzie wyjaśnienie 
władz polskich, że budynek szkolny 
w Brzezince zajęty jest przez szkołę 
polską i że na mocy konwencji ge­
newskiej władzom przysługuje pra­
wo otwarcia szkoły tam, gdzie są 
lepsze warunki. Rada przyjęła ra­
port sprawozdawcy, wyrażając na­
dzieję, że rząd polski znajdzie spo­
sób załatwienia tej sprawy ku zado­
woleniu zainteresowanych, a bez 

szkody dla normalnej pracy szkoły 
polskiej.

Trzecia skarga .wniesiona przez 
Związek Polaków w Niemczech, ód- 
nosi się do gwałtów, dokonywanych 
na mniejszości polskiej w wielu miej­
scowościach G, Śląska, mianowicie: 
Miechowiczach, Kępic, Schofischu- 
tzu, Solcrni i Popielawie. Rada przy­
jęła raport sprawozdawcy i wyraziła 
nadzieję, że odpowiednie środki re­
presyjne będą zastosowane przeciw 
winnym podobnych wykroczeń w 
sprawach, będących w toku.

Genewa, 8 czerwca. (PAT.). Na 
publicznem posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów przyjęto raport kom itetu 
finansowego o sprawozdaniu kwar- 
talnem rządu greckiego, dotyczącem 
sytuacji budżetowej, oraz o kw artal-

r.e-m sprawozdaniu autonomicznego 
urzędu do spraw osiedlenia uchodź­
ców. Dendamis grecki poseł w Ber­
nie, złożył podziękowanie w imie­
niu rządu greckiego.

KONFLIKT POLSKO LITEWSKI PRZED RADĄ LIGI
0  WZNOWIENIE NORMALNYCH STOSUNKÓW MIĘDZY 

POLSKĄ I LITWĄ
Berlin, 8 czerwca. (PAT.). Ko­

respondent genewski ,,Vcssische 
Ztg.“ donosi, że w- kołach Ligi Na­
rodów uważają za rzecz praw dopo­
dobną, iż Rada Ligi na swej sesji 
wrześniowej wyznaczy specjalną de­
legację, k tóraby  wzięła udział w dal­
szym toku rokow ań polsko - litew ­

skich i w ten  sposób doprowadziła 
przynajmniej do jakiegoś praktycz­
nego i możliwie pełnego wznowie­
nia stosunków między obu krajami, 
którem u to wznowieniu W aldem ar as 
przeciw staw iał się dotychczas za­
równo otwarcie, jak i skrycie.

CO PISZE PRASA 0  POLITYCE LITEWSKIEGO PREMJERA
Berlin, 8 czerwca. (PAT.). „Vossii.che 

żtg." w oibseemym artykule o sytuacji za­
granicznej, omawiającym ostatnie obrady 
Rady Ligi, podkreśla, że Walderaaras, któ­
ry dopiero co pretensje Litwy do Wilna 
w łączył do nowego tekstu konstytucji li­
tewskiej, otrzymał dobitne ,,wymyślanie" 
cd angielskiego ministra spraw zagranicz­
nych, którego n'edawno przyjaźnie odw ie­
dzał w Londynie, Dziennik twierdzi, że 
ow a nagana angielska skierowana do Wal- 
demarasa jest dość oryginalną sprawą. 
Waldemaras bowiem, jak twierdzi „Vo, si- 
sche Ztg.“, chce być wyraźnie zmuszony 
przez mocarstwa do prowadzenia polityki

porozumienia z Polską, rozpoczętego w 
Królewcu. Musi on starać się o to ze 
względu na swoich nacjonalistów w kraju. 
U siebie w Kownie p. Waldemara® żąda 
zwrotu Wilna, w  Genewie zaś prowadzi 
politykę, dzięki której może wyglądać na 
rozpaczliwie walczącego przeciwko prze­
mocy mocarstw. Wiadomości o tym nacis­
ku na Waldemarasa będą roztelegrafowa- 
ne na Litwę, a gdy wreszcie, po zaszczyt­
nej porażce, zmuszony tylko przez prze­
moc, powróci do domu, rokowania polsko- 
litew skie będą mogły potoczyć się po­
myślniej.

WYBORY DO RADY ADMINISTRACYJNEJ 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY

Genewa, 8 czerw ca  (PAT). O dbyły 
się  dziś w ybory  do R ady  ad m in istracy j­
nej M iędzynarodow ego  B iura  P iacy .

P o lsk a  zo s ta ła  ponow nie w y b ran a  z g ru ­
py  rządow ej.

„ITALJA" WZYWA POMOCY
Rzym, 8 czerwca. (PAT.). Agen­

cja S tefani’ego donosi: W czoraj o
godz. 11,07 według G reenwitch 
s ta tek  „Citta di Milano", usiłujący 
bez przerw y skomunikować się za 
pomocą radja ze sterow cem  „Italia", 
m iał usłyszeć sygnały, k tó re  pocho­
dziły z wymienionego sterow ca. 
„C itta di M ilano" usiłowała wszel­

kiemu sposobami nawiązać kontakt 
radjotelegraficzny ze sterowcem, 
zapytując go o miejsce pobytu. S ta­
tek włoski usłyszał ponownie bar­
dzo słabe sygnały, z których prze­
jął niemal z pewnością słowa „Fran­
cois" (przypuszczają, że oznacza to 
ziemię Franciszka Józefa).

EKSPEDYCJA RATOWNICZA
Kingsbay, 8 czerwca. (AW.), P rzy­

była tu  ekspedycja ratow nicza dla 
„Italji" pod kierownictw em  lotnika 
Larsena.

Moskwa, 8 czerwca. (PAT.). T u­
tejsze koła fachowe oświadczają, że 
wylądowanie „Italji” w kraju F ran ­
ciszka Józefa byłoby katastrofalne, 
gdyż dotarcie do tego kraju nie bę­
dzie możliwe przed upływem dwuch 
mięsięcy. Kom itet Unschlichta po­
stanowił, by łamacz lodów „Male- 
gan" opuścił Archangielsk o ile moż­
ności najprędzej; być może nastąpi 
to  już w niedzielę. W eźmie on z

sobą lekki samolot, 5 dziennikarzy 
sowieckich i dwuch najlepszych ra- 
djoamatorów.

Sztokholm, 8 czerwca. (P. A. T.). 
Rząd szwedzki polecił, aby ekspedy­
cja ratunkowa wyruszyła natych­
miast na poszukiwanie sterowca „Ita- 
lja“. Ekspedycja składa się z pa­
rowca norweskiego „Quest", stoją­
cego obecnie w Narvik i parowca 
szwedzkiego „Tanja", odpływające­
go dzisiaj w Oskarshamn do Goten- 
borga, oraz z trzech samolotów, któ­
re parowiec „Tanja" ma na swym 
pokładzie.

ZAMACH NA JAPOŃSKIEGO PREMJERA
Tokio, 8 czerwca. (AW.). Dziś ra­

no na stacji kolejowej Uyena usi­
łowano dokonać zamachu na japoń- 
łkiego premjera, Tanakę. Premjer 
enajdował się w drodze do Utsuno- 
niy‘a, gdzie miał wziąć udział w o- 
Sradach zarządu partji. W chwili, 
gdy minister Tanaka wysiadał z po­
ciągu na stacji w Uyena, jakiś męż­
czyzna wyskoczył niespodziewanie 
te sztyletem w ręku i rzucił się na 
trem jera. Znajdujący się w pobliżu

policjant zdołał cios odwrócić i po­
chwycić napastnika.

Tokio, 8 czerwca. (P. A. T.). Na 
podstaw ie danych, zebranych w 
śledztwie, przedstaw iciele ministe- 
rjum  spraw  wew nętrznych oświad­
czyli, iż zamach na prezesa Rady 
M inistrów nie ma bynajmniej cha­
rak te ru  politycznego. Jak  sądzą, 
spraw ca zamachu będzie odpowia­
dał, jak zwykły przestępca, za usi­
łowanie zabójstwa.

SAMORZĄD STOLICy
ZMIANY W DYREKCJI M. Z. Z. W.

Dowiadujemy się o decyzji Magistratu 
zmniejszenia dotychczasowej liczby w ice­
dyrektorów JVtiejskich Zakładów Zaopatry­
wania W arszawy z 4 do 2. Decyzja ta po­
zostaje w zw iązk i z przeprowadzoną reor­
ganizacją M. Z. Z. W. i skasowaniem, 
zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej, szere­
g i  czynnych do 1 kwietnia działów.

GDZIE STANĄ PRZYSZŁE GMACHY 
SZKOLNE?

Projek tow ana jest rychła budow a nowych 
szkół z kredytów  uzyskanych z pożyczki 
am erykańskiej oraz z pożyczki szkolnej.

M agistrat zatw ierdził w obec tego na o- 
slatn iem  posiedzeniu decyzję komisji do 
spraw  zakupu nieruchom ości o p rzekaza . 
niu w ydziałow i technicznem u w pierw szej 
kolejności 20 placów na ten  cel: przy ul. 
N icm cew 'cza 4/6, G rochowskiej, Szczęśli- 
w ickiej 5 Dobrej-Bedm arskiej 82/84/86. Za­
mojskiego 47/49, Chełmskiej 32/34, S trze­
leckiej 11/13, Elbląskiej, C aerniakow skiej- 
Zagórnej, Zagórnej-Sołec 170/172, ks. Zie­
m owita, KaroLkowej-Dworskiej 11/13, P ias­
kow ej 21, Długiej 30, D obrej 66/68/70, Roz 
b ra t 26, G ostyńskiej 9, O kopowej 55, Lesz­
na 109 i K azim lerzow skiej-N arbuta 6/8/10,

DOMY MIESZKALNE NA ANOPOLU.

W ydział techniczny M agistratu  podej­
muje w krótce budow ę trzech  nowych do- 
mow m ieszkalnych na A nopolu. Będą to 
domy parterow e, każdy po 16 pokojów od­
dzielnych. W  każdym, z tych  pokojów 
będzie urządzona kuchnia. Domy te p rze­
znaczone są dla bezdomnych. Oiprócz tego 
w ybudow ana będzie w spólna pralnia, 
przedszkole i łaźnia. Budowa w szystkich 
tych objektów  po trw a przez la to  i na je­
sieni domy będą oddane do użytku. P o ­
mieszczą one około 200 pozbaw ionych d a ­
chu nad głową.

PODWYŻSZENIE WYNAGRODZENIA 
LEKARZOM.

W obec podniesienia w ynagrodzenia lek a­
rzom am bulatoriów  szpitalnych, pow stała  
konieczność zwiększenia kredytów  na w y­
równanie uposażenia również lekarzy in­
nych szpitali, płatnych za godziny pracy. 
Wydział opieki spoi. Magistratu postanowił 
powiększyć uposażenie lekarzom tej ka- 
tegorji do w ysokości 15 punktów w za­
kładach położniczych im. Ks. M azowiec­
kiej, iw . Zofji i św. Elżbiety, w  sziptalu 
żydowskim, stacjach opieki społecznej, Do­
mu wychowawczym, bursie rzemieślniczej 
przy ul. Żelaznej Nr. 95, szpitalu Dz. Jezus, 
Instytucie Mokotowskim i lekarzom Domu 
opieki przy ul. Ogrodowej.

ROZBIÓRKA STAREJ GAZOWNI.

Zarząd zakładów gazowych na ostatniem  
posiedzeniu postanowił opracować plan 
rozbiórki starej gazowni przy ul. Ludnej. 
Roboty te mają być rozłożone na najbliż­
sze 2 lata. Po usunięciu zabudowań ga­
zowni pozostanie obszerny plac. którego 
przeznaczenie nie jest dotychczas zdecydo­
wane. Mieszkańcy przyległych ulic wyra­
żają życzenie, aby na placu urządzony zo­
stał ogródek dłtf zabaw dzieci.

0B0Z LETNI
ORGANIZACJI MŁODZIEŻY 

T. U. R.
Staraniem  Kom. Centr. Organiza­

cji Młodzieży T. U. R. zorganizowa­
ny będzie w lipcu obóz letni dla mło­
dzieży T. U. R. we wsi Fam ułki Bro­
chowskie (pow. Sochaczewski). Obóz 
podzielony jest na 3 dziesięciodnio­
we okresy-dekady: 2 pierwsze dla 
mężczyzn, 3-cia dla kobiet. O płata 
za 10-dniowy pobyt w obozie (utrzy­
manie, przejazd i t. p.) — 15 złotych. 
Zapisy na 1-szą dekadę do 26 b. m., 
na 2-gą do 7 lipca, na 3-cią do 17 lip- 
ca — przyjmuje Sekretarjat Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R„ W arecka 7, 
10 — 2 popoł. i 5 — 8 wiecz.

Czasopisma nadesłane
Ukazał się zeszyt 11 „Wiadomości Sta­

tystycznych" (nakładem Główn. Urzędu 
Statyst.), obejmujący wyodrębnione działy, 
jak produkcja, handel zagraniczny, komu­
nikacja, ceny, praca, zrzeszenia gospodar­
cze, kredy skarbowość i inne, na w y­
szczególnienie zasługują następujące dane: 
Bilans p łatoic-y Polski. W ybory do Sejmu 
i Senatu (dane porównawcze wyników o- 
statnich w yb , ów z poprzedniemi) Po ło - 
wie i senatorowie według narodowości. 
Szkolnictwo powszechne według organiza­
cji-

Porałem  treści zeszytu dopełniają (prze­
glądy międzynarodowe, a ważniejsze i 
aktualne ze ław ienia są ilustrowane licz­
ne nń wykresami1.

«W S

Robotnicy popieralcie 
swoje pismo

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Ł ódź
OBNIŻENIE PODATKU OD KINEMA­
TOGRAFÓW  NA MIESIĄCE LETNIE.

Kom isja finansow o - b u d że to w a R a­
dy M iejskiej po stan o w iła  n a  trzy  le tn ie  
m iesiące obniżyć m iejski p o d a te k  od b i­
le tów  k inem atograficznych  do 25% ceny  
b ile tu  od film ów zagran icznych  i 10% 
od film ów  p ro d u k cji k rajow ej. K om isja 
p o stan o w iła  te ż  zw rócić się do M agi­
s tra tu  o w yw arcie  w pływ u n a  w łaśc ic ie ­
li k in  w  k ie ru n k u  obniżen ia ogólnej c e ­
ny bile.tów w stępu.

K O N FE R E N C JE  BUDOW LANE.

W  Łodzi baw ili p rze d staw ic ie le  k o n ­
ce rn u  budow lanego  w  sp raw ie  p ro je k ­
tow anej p rzez  m iasto  budow y dw uch 
w ielk ich  kom pleksów  m ieszkalnych, 
P rzed stw ic ie le  k o n ce rn u  odbyli k o n fe ­
renc ję  z ław nik iem  tow. Izdebsk im  ofia­
ru jąc m. in. s ta łe  ceny  robocizny  i m a­
teria łów . S p raw a zadecydow ana będzie 
d rogą p rze ta rg u .

PRZYBYCIE Ł O TEW SK IC H  
TO W A RZYSZÓW .

D o Łodzi p rzyby ła  w ycieczka to w a­
rzyszów  ło tew sk ich , podejm ow ana go­
ścinn ie p rzez  socjalistyczne w ładze 
m iejskie.

W y cieczce to w arzy szą  sen a to ro w ie : 
tow . tow . K opciński i D anielew icz.
L w ó w

TY TU N IO W A  A FE R A  PRZEM YTNI­
CZA.

„D ziennik  L w ow ski" donosi, że p o li­
cja w  o s ta tn ich  dn iach  w p ad ła  na trop  
ty tun iow ej a fe ry  p rzem ytn icze j. Na 
dw orcu  głów nym  schw ytano  jednego z

| przemytników, u którego znaleziono 
w iększą ilość wiedeńskich papierosów. 
Policji udało  się ustalić, te  niemal każ­
dego dn ia  przychodziły do Lwowa tj \n- 
sporty przemycanych towarów w wago­
n ach  sypia lnych  pociągu wiedeńskiego.

Z a k o p a n e
ZLIKWIDOWANIE STRAJK U  

W  KAMIENIOŁOMACH.

Z likw idow any został strajk około 300 
rob o tn ik ó w , zatrudnionych w kamie­
nio łom ach  ta trzań sk ich . Strajk wybuchł 
z pow odu n ie o p łac en ia  przez zarząa 
robo tn ikom  należnych im zarobków. O- 
bocnie w yp łacono  już robotnikom zale­
głe za ro b k i i zapowiedziano dalsze re­
gu la rne w ypłaty , pozostała jedynie tylko 
jako  k w estja  sporna, sprawa wypłat za 
o k res  s tra jku . W  rozstrzygnięciu tej 
kw estji in te rw en jo w ać  ma minister pra­
cy. (A. W).

B ia ło w ie ż a
POD PRĘGIERZ OPINJŁ

K siądz D aw idw iłło  roboszcz parafji 
w B iałow ieży  nau czo n y  wyborami, że 
nic n ie  zdoła obalić  przekonań socjali­
stycznych  w sferze uświadomionego pro- 
le ta r ja tu , w p ad ł n a  taki oto pomysł. W 
szkole ludow ej w  B iałow ieży , po obcho­
dzie p ierw szom ajow ym , zohydzał w o- 
czach  dz ia tw y  socjalizm  w ten sposób, 
że po ró w n y w ał k o lo r czerw o n y  sztanda­
ru  z krw ią, a soc ja listów  z bandytami. 
Je d n o  z dziec i o d p a rło  na to: „mój lar 
tu ś  nikogo n ie  zab ił i nic nie ukradł, s 
jest soc ja listą" . Był to odruchowy pro­
te s t n iew innej duszy dziecka wobec te­
go rodzaju  oszczerstw .

CZANG-TS0-LIN ŚMIERTELNIE RANIONY
Paryż, 8 czerwca. (PAT.). „Petit 

Parisien" donosi z Szanghaju, że 
Czang-Tso-Lin poddał się podobno 
operaqi amputacji prawej ręki. Po 
operaq'i nie odzyskał on przytomno­
ści — i stan jego jest podobno bez­

nadziejny (został również raniony w 
głowę). Zamach na pociąg, którym 
jechał Czang-Tso-Lin, wykonany był 
nie zapomocą bomb, jak to donoszo­
no, lecz przy użycia miny, zaopa­
trzonej w mechanizm elektryczny.

PRZED TWORZENIEM RZĄDU W NIEMCZECH
Berlin, 8 czerwca. (PAT.). Prezy­

dent Rzeszy Hindenburg przyjął 
d z iś  p r z e d  p o łu d n ie m  k a n c le r z a
M arxa. Na konferencji została po­
ruszona spraw a utw orzenia nowego 
rządu. Jak  dowiaduje się „Vossi- 
sche Zeitung", kanclerz M arx zapro­
ponował Prez. Hindenburgowi, abv, 
ze względu na wynik wyborów, po­
wołał na kanclerza przew odniczące­
go frakcji socjal - demokratycznej 
Reichstagu, tow. Mullera.

„Berliner Tageblatt" donosi, iż 
socjaliści pretendują również do 
portfelu m inistra spraw  wew nętrz­

nych, a w takim  razie centrow iec 
Guerard zostałby m inistrem  spra­
wiedliwości. Prócz tego istnieje 
plan połączenia 5-go departam entu  
ministerjum finansów, który  zajmuje 
się wykonaniem finansowych posta­
nowień trak tatów  pokojowych, z 
ministerjum obszarów okupowanych. 
Na kierownika tego ministerjum 
przewidziany jest b. m inister finan­
sów, dem okrata Reinhold. Ministrem 
ftnansów ma zostać socjalista, tow. 
Hilferding, ministerjum komunikacji 
przypadłoby natom iast przedstaw i­
cielowi centrum.

BURZLIWE POSIEDZENIE INAUGURACYJNEGO
SEJMU PRUSKIEGO

B erlin , 8 czerw ca . (A. W ). D ziś p o ­
połudn iu  odbyło się p ie rw sze  pos.edze- 
nie now ego sejm u p rusk iego , pod p rz e ­
w odn ictw em  najs ta rszego  z posłów  83- 
le tn iego  hr. P osad o w sk y ’ego, k tó re  m ia­
ło  p rzeb ieg  burzliw y.

N a sam ym  w stęp ie  p osiedzen ia  kom u­
niści w szczęli h a łaśliw ą aw an tu rę , nie 
dopuszczając hr. P osad o w sk y 'eg o  do 
głosu. W yw ołało  to  o s tre  s ta rc ie  na sali 
ob rad , albow iem  kom uniści rzuc ili się , 
na posła  p a rtji ch rześc ijańsko  - w łoś- i

c iańsk ie j Ponficka, k tó ry  w y stą p ił w  o- 
b ro n ie  P osadow sky 'ego  i pobili go ta k  
do tk liw ie , iż m usiano go odprow adzić  
do am bulatorjum .

N astępn ie  kom uniści zgłosili dwa 
w niosk i w  sp raw ie  vo tum  n ieufności d la  
rządu , o raz  o am nestję  po lityczną. N a ­
głość tego  o s ta tn ie g o  w niosku  p rzesz ła  
głosam i socjalistów , kom unistów  i części 
cen trum . E xpose  rządow e zo sta ło  od ło ­
żone do soboty .

STRASZNA EKSPLOZJA NA MORZU
Berlin, 8 czerwca. (PAT.). Wczo­

raj wieczorem podczas ćwiczeń pod­
kładania min wydarzyła się groźna 
eksplozja. Na morzu Bałtyckiem, 
na wschód od Schleimiinga, z przy­
czyn dotychczas nie wyjaśnionych, 
na pokładzie zakładacza min C. 12 
eksplodowały materjały wybuchowe. 
Na łodzi C. 12, oraz pływającej obok 
łodzi C. 8, zostało zabitych 6 ludzi, 
4 innych zostało ciężko, a 8 lżej ran­
nych. Ranni zostali natychmiast

przetransportowani do szpitala w Ki-
lonji.

Wśród zabitych znajduje się nie­
jaki Rutkowski, pochodzący z Gdań­
ska.

Jak  się dowiaduje „Berliner Ta­
geblatt", ofiarą katastrofy padły 
małe łodzie, przeznaczone do zakła­
dania min, które nawet nie mają 
własnego motoru i muszą być holo­
wane.

TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI
Ateny, 8 czerwca. (PAT.). W U- 

traki i Koryncie odczuto dwa nowe 
trzęsienia ziemi, przyczem w Koryn­

cie dwie osoby padły ofiarą katas­
trofy.

UWOLNIENIE PANGALOSA
Ateny, 8 czerwca. (P.A.T.). Izba I n e m  uchwaleniu wniosku uwolnie- 

odroczyła się na 5 dni, po uprzed- I nia Pangalosa.

OŻENI SIĘ, CZY NIE OŻENI?
Paryż, 8 ezarw ea . (PAT). A gencja H a- żeństw a. D zienn ik  „N ation" ma ogłosić 

v asa  don-osi z M adry tu , że P rim o  de Ri- dziś w ieczo rem  ośw iadczen ie  p re z e sa  
v e ra  o d stą p ił od zam iaru  zaw arc ia  m ał- R ady M in istrów  w  tei so raw ie .
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Ę Toil). HEHRVR jC T H C H K l
20 maja zmarł śmiercią tragiczną 

* iw. Henryk Szymczyk, lat 23, mu­
rarz, jeden z organizatorów i b. czło­
nek Zarządu Koła Jerozolima Warsz. 
Organ. Młodz. T. U. R., kapral 84 p. P« 

G łębokie przywiązanie do czerwo­
nego sztandaru, którego był chorą­
żym, zapał w organizacyjnej pracy, 
szczere uczucia, jakie żyw ił do w spół­
towarzyszy —  zjednały mu po­
w szechny szacunek i uznanie. 

Cześć Twojej pamięci tow . Henku.

ŻYCIE PA R TJI
WARSZ. O. K. R. PODM.

W Miłośnie, gm. Okuniew, powstał w 
dniu 7 b. m. miejscowy Komitet P. P. S., 
Ti a czele którego stanął tow. A. Strzelec­
ki. pracownik P. W. A. T. i  T.

W dniu 14 b. m., o godz. 19,30, w miesz­
kaniu tow. Kłobukows-kicgo odbędzie się 
zebranie organizacyjne, na które wzywamy 
wszystkich tow. tow. oraz sympatyków.

W ARSZAW SKA 
ORGANIZACJA P . P . S.
P O S IE D Z E N IA , Z G R O M A D ZEN IA  

O DCZYTY

W poniedziałek, dnia 11 b. m,
KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 

O godz. 7 w lokalu O. K. R. (Al. Jerozo­
limskie 6 ) odbędzie się Konferencja Mię­
ci 7ydzicluioowa. Proszeni są o przybycie 
Komitety Dzielnicowe w pełnym składzie, 
mężowie zaufania z fabryk i warsztatów.

RUCH ZAWODOWY
Konferencja Sekcji Mechanicznych Z.

Z. K. Dnia 9 czerwca r. b. o godz. 18-ej 
w lokalu Zarządu Okręgowego Z. Z. K. 
odbędzie się konferencja delegatów  
miejscowych Sekcji Mechanicznych Z. Z. 
K. m. st. Warszawy.

Z uwagi na to, że na konferencji tej 
omawiane będą sprawy b. ważne, obec­
ność jaknajwiększej ilości uczestników 
konieczna.

Zarząd Okr. Warszawski Z. Z. K.
ZEBRANIE ZARZĄDU GL. ZWIĄZKU 

ZA W. DOZORCÓW DOM. I SŁUŻBY DOM.

Jutro  odbędzie się zebranie Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Doz. Dom. i Służby Dom. 
w lokalu O. K. R. Warsz. przy udziale de­
legatów z całego kraju.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) .,0  
stosunkach Związkowych". 3) Sprawozda­
nie Wydziału Wykonawczego Żarz. Gł. 
4) Centralizacja Kasy Zapomogowo - Po­
grzebowej. 5) Sądy Pracy. 6 ) Umowy zbio­
rowe ramowe. 7) Regulamin i Ustawa o 
Służbie Domowej. 8 ) Ustawa o dozorcach 
domowych. 9) Wolne wnioski.

WIELKIE ZGROMADZENIE ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO.

Centralny Związek Robotników Przemy­
słu Skórzanego i pokrewnych zawodów 
(Oddział Warszawa, filia IV] zwołuje jutro
0 godz. 10  rano, w lokalu Zw. Metalow­
ców, Leszno 53, wielkie zgromadzenie w 
sprawie 8 -godz. dnia pracy, ubezpieczenia 
robotników na starość i innych ważnych 
upraw. Zarząd Oddziału IV.

RUCH KOBIECY
CZARNA KAWA.

Warsz. W ydział Kobiecy P. P. S. urzą­
dza dziś o godz. 8  wieez. zebranie tow a­
rzyskie urozmaicone wesołemu produkcja­
mi a r t y s t y c z n e  mi i tańcam i Zaproszenia 
otrzymać można w Sekretariacie Warsz. 
Wydz. Kob. P. P- S. (Al Jerozolimskie 6 ,
1 p„ pokój Nr. 12 te l  298-96.

R uch  k u l t . - o ś w ia to w y
Wycieczki K. M K.-A. Komisja Między­

związkowa Kulturalno - Artystyczna urzą­
dza w najbliższych dniach następujące wy­
cieczki: dnia 9 (w sobotę) f 10 h. m. (w nic- 
kkielę) zwiedzanie wystawy artystów-plas­
tyków (dzieła Fr. Siedleckiego, Br. Kowa­
lewskiego, Z. Stankiewiczównej, Tad. Cie- 
łlewskiego i J. Janowskiego). Bilety po 
25 gr. Zbiórka o godz. 16 na dziedzińcu, No­
wy Świat 19; dm. 10 b. m. (w niedzielę), p° 
zwiedzeniu wystawy artystów  - plastyków, 
odbędzie się zwiedzanie tunelu kolejowego.

Również dn. 10 b. m. odbędzie się wv- 
rieczka do Żelazowej Woli — miejsca uro­
dzenia Fryderyka Chopina. Odjazd o godz. 
6  rano z dworca Głównego, powrót wie­
czorem. Koszt ze zniżką kolejową zł. 4 60. 
Zapisy na tę wycieczkę przyjmuje biuro K. 
M. K.-A., ul. Chmielna 49, m. 3, tel 73-42, 
od godz. 10 — 12 i od 5 — 8 .

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

poleca
Portrety - drzeworyty marszałka Ig­

nacego Daszyńskiego, Bolesława Lima­
nowskiego i Juljusza Słowackiego — w 
cenie po zł. 1.20 każdy.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejł-ym: Na zachodzie, w środku i po­
łudniu kraju chmurno, poczerń miejscami 
polepszenie do pogody. Nad morzem i w 
Wileósk tm  i na zachodzie przeważnie po­
chmurno z opadami. Umiarkowane ciepło. 
Wiatry zachodnie.

Towarzystwo Przyjaciół Inwalidów za­
wiadamia swych członków, iż walne zgro­
madzenie odbędr'e się w dm. 13 b. m. (w 
środę) o godz. ", wiecz. w loka'u przy ut. 
Marszałkowskiej 74 m. 11 .

W ystawa prac uczenie I-ej Miejskiej Szko­
ły Rękodzielniczej o tw arta zostanie jutro o 
godz. 12 w poł. w lokalu szkoły, Mokotów, 
ul. Dolna 25 (dojazd tramwajami 1 i 25). Po­
kaz prac trwać będzie od 9  do 1 2  b. m. 
włącznie,

Pobór. Dziś, w kolejnym dniu powszech­
nego poboru mężczyzn urodzonych w r. 
1907 i tych z pośrid ur. w latach 1905 i 
1906, którzy przy poprzednich przeglądach 
uznani zostali za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej, winni stawić się: 1) za­
mieszkali w 2 dzielnicy V ko mis ar ja tu — 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) ram. w
11 dzielnicy III korni — w komisji Nr. 2, 
mieszczących się przy ul Huzarsk:ej Nt. 1,
3) zam. w 10 i 11 dzielnicach XUI kom. — 
w komisji Nr 3 (Daniłowiczowska Nr. 1),
4) zam. w 2  Jz":lnicy VII kom. — w komi­
sji Nr. 4 (Dobra 72) i 5) zam. w 13 i 14 
dzielnicach VII kom. — w komisji Nr. 5 
(Twarda 35).

Zabawa dla dzieci w „Bagateli". Dziś 
w południe, w ogrodzi© „Bagatela", wiel­
ka zabawa dla dzieci i młodzieży. Dochód 
na cele T-wa „Ratujmy niemowlęta".

Pokaz ogrodniczy. Towarzystwo Ogrod­
nicze organizuje jutro pokaz roślin kw iet­
nikowych. Zbiórka uczestników pokazu 
koło Palmiarni w Łazienkach Królewskich 
o godz. 4 popoł. Pokaz jest bezpłatny.

,Dzień M ałki". Ju tro  w kinie mśejskiem 
w dwuch seansach (I o godz. 3, II o g. 454) 
wyświetlony zostanie film p. t. „M atka" 
(IV przykazaniel, ceny normalne, obraz 
specjalnie dla młodzieży dochód na rzecz 
Warsiz. Kół Młodzieży Polskiego Czerwo­
nego Krzyża.

Film będzie wyświetlony z okaziji „Dina 
Matki", obchodzonego uroczyście w tym, 
dniu na akademji w Filharmonji o godz. 1114 

rano, organizowanej pnzez Warsz. Komisię 
Oddz. Kół Młodzieży P. C. K,, wespół z 
Wydziałem IX Oświaty 1 Kultury M agistra­
tu m. Warszawy.

Przegląd koni. Do odbywającego się o- 
fcecmie w Warszawie przeglądu koni przy 
ul. Grochowskiej Nr. 79 na Pradze, 9, 11 ,
1 2  i 13 b m należy doprowadzić konie, 
przebywające na terenie XI komisariatu,
13 zaś i 14 b. m. — na terenie XII komi­
sariatu, a  14. 15 i 16 b. n*. — na terenie 
XIII korods-arjatu.

Z sądów.
SPRAWA Z PASTĄ.

Zapowiedziana na dziś sprawa przeciwko 
Pasem uległa umorzeniu.

SĘDZIA ŚLEDCZY POCIĄGNIĘTY 
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI.

Pod Łowiczem zdarzył się straszny wy­
padek. W łościanin Józef Morawski za­
mordował żonę przez powieszenie jej. W 
ś edztwie dowodził, iż amerła cierpiała na 
mamję samobójczą i że sama z sobą skoń­
czyła.

Sprawa znalazła się wczoraj na wokan­
dzie i uległa odroczeniu. Odraczając ;ą 
jednak sąd postanowił pociągnąć do odpo­
wiedzialności sędziego śledczego w Kali­
szu, a to z powodu, iż ten, otrzymawszy 
meldunek z policji o pewnym umierającymi, 
który przed śmiercią chciał złożyć zezna­
nia, dotyczące tej sprawy, udał się do te ­
go chorego... w 2  tygodnie po jego śmierci.

SKAZANIE REDAKTORA 
„RZECZYPOSPOLITEJ".

Sąd Apelacyjny rozpatryw ał sprawę red. 
Jasińskiego redaktora „Rzeczypo-politej , 
skazanego przez Sąd Okręgowy na 2  tyg. 
aresztu i 2 0 0  zł. grzywny za zniesławienie 
pułk. Lubodzieckiego.

Sprawa przedstawia się następująco. Rok 
temu „Rzeczpospolita" podała, iż w cza­
sie zajść majowych podczas aresztowania 
gen. Grubera „eskamotowano dokumenty 
niewygodna dla płk. Lubodzieckiego".

Na roąprawie pierwszej instancji gen. 
Gruebr oświadczył, iż w czasie rewizji za­
brano mu szereg dokumentów urzędowych, 
oraz notes prywatny. Notesu tego nie 
zwrócono.

Od wyroku obie strony apelowały,
Sąd Apelacyjny, po wysłuchaniu płk. 

Lubodzieckiego, który stwierdził, iż, }a*o 
prawnik, uważa, że tylko sąd może taką 
sprawę rozstrzygnąć, oraz obrońcy, adw. 
Niedzielskiego, który dowodził, iż gen. 
Gruber przeprowadził dowód prawdy — 
wyrok Sądu Okręgowego zatwierdził.

ZA ŻĄDANIE ŁAPÓWKI.
Kierownik wydziału kredytu długoter­

minowego w Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, W łady-ław Murczyński, znalazł się 
przed sąd ero okręgowym w Warszawie, o-

„ W O D E W IL "  PoTJ Ł8 uE
V E R A  R E Y N O L D S

iako „ b o h a t e r k a  
WIELKIEJ WOJNY'1
obok niej JULJA FAYE, (znana jako 

cyganka z „Burłaka z nad Wołgi") 
w roli kaprala Lilly.

Wielki film o miłości w huraganowym 
ogniu.

Program uzupełnia w arcywesołej 3-letni 
BOBUŚ komedji „WESOŁA ZGRAJA"

CASINO Nowy Świat 50. 
Początek o godz. 4-ej. 

Niezapomniana bohaterka 
„SIÓDMEGO NIEBA"

i ..WSCHODU SŁOŃCA"

JANET GAYN0R
i rasowa australijka 

OLIVE BO RDEN w  filmach:
JA N E T  GA Y N O R 

S Z U K A  P O S A D Y  
i „D Z IK U S K A  W  PIJA M IE '*
Ceny biletów  dla młodzieży do godz. 8  zniżone! 
___________________________  FOX-FILM.

PRZY PRACY
Przy u t  Okopowej Nr. 3, szofer, 24-let­

ni Antoni SokołowJci (Ogrodowa 61), w 
czasie zapalania motoru korbą, został tak 
silnie uderzony, że doznał nadłamania p ra­

wej kości ramieniowej. Sokołowski otrzy­
mał pierwszą pomoc w ambułatorjuro Po- 
getowia.

DWIE SIEROTY POD TRAMWAJEM
Na uŁ Kawęczyńskiej przed domem Nr. 39 

wypadli z tramwaju 10 -letoi Zygmunt Le­
win 1 10-letni Dawid Sobolski, sieroty 
(schronisko dla żydów, Jagiellońska 28). 
Lekarz Pogotowi* stwierdzał u Lewina r a ­

nę tłuczoną głowy i wstrząs mózgu, n So- 
bolskiego n i  — potłuczenie prawego ko­
lana, czoła i rąk, poczem Lewina prze­
wiózł do szpitala na Czyste, drugiego zaś 
— do schroniska.

ŚMIERTELNY WYPADEK NA KOLEJCE 
W AW ERSKIEJ

COOOCXX»OOOOCXXnC)OCX)OOOClOOOO 
Q P A N  I C A P I T O L  R
Q Nowy Świat 40. I Marszałkowska 125 O  
LJ Pocz. o g. 5-ej I Pocz. o godz. 5*>. ”  
Q  AGNAPETERSEN-MOZŻUCHINOWA 
Q  HR. AGNES ESTERHAZY, HANS 

STOWE i ANGELO FERRARI 
Q  kreują główne role w obrazie p. t.

§ GEHENNA
R Z D R A D Z O N E G O  M Ę Ż A ^
Q Imponujące rozmachem i mistrzowskiem Q  
O wykonaniem arcydzieło wszechświato- O  

wej kinematografii. 0

CXXXXXKXOCODociCDOaOCOCXXmX)

KINEMATOGRAF M IE JS K I “ C ™ 5 '
Początek o godz. 63®.

„DZIEWCZĘCE ŁZY“
S a n d r a  M iJo w a n o ff

Andree R o la n e
O lg a  D a y

WŁ. BIURO-CELCIC. NADPROGRAM
Codziennie seanse oświatowe 

0  źod. 12 i 5 pp.
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 
U w a g a i Zbiorowe wycieczki z pro-

IT K i n o  „ P A Ł A C E *
C h m ie ln a  9 . p 0 Cz. o godz. 6 -ej pp. 
Wielki podwójny program w 18 aktach

” „KSIĘŻNICZKA —  
MODELKA"

arcy-komiczne przygody pięknej księź- 
: niczki, która uciekła z pałacu i ukryła 

się w magazynie mód.
2 ) Znakomita amerykańska komed|a 

salonowa ERNESTA LUBICZA p. t. (
L  ..C A Ł U J M N IE J  S S Z C Z E "

CO GRAJĄ KINA?
Cołosoum: „Okręt potępionych".
Stylowy! „Złodziei z Bagdadu".
Casino: „Janet Gaynor szuka posady" 

1 „Dzikuska w pyjamde".
Miejski; „Dziewczęce łzy“,
Palace: .Księżniczka modelka" i „Całuj

mnie jes-cze".
Pan: „Gehenna zdradzonego' męża". 
Roooco: „Lucrecia Borgia"
Splendid: „Pensjonarki".
Wodewil: „Bohaterka wielkiej wojny". 
Capitol: „Gehenna zdradzonego męża". 
Światowid: „Pułk śmierci".
Apollo: „Wampirzyca".
Filharmonja: , Okowy małżeństwa"
Sokół: „Panika".
Mewa: „Grze zna miłość".

Wczoraj na szosie lubelskiej w pobliżu 
Wawra, zdarzył się śmiertelny wypadek, 
spowodowany przestraszeniem się konia 
sygnału z parowozu kolejki Wawerakiej. 
Na stopniach wagonu przejeżdżającej kolej­
ki sta ł jakiś pasażer. Maszynista dawał 
od czasu do czasu sygnały ostrzegawcze, 
celem oczyszczenia toru z licznych space­

rowiczów. Przeraźliwe sygnały przestra­
szyły konia zaprzężonego do wolancika. 
Spłoszony koń skręcił z drogi i wpadł na 
wago®, na stopniu którego sta ł wspomnia­
ny pasażer. Strącony dyszlem mężczyzna 
wpadł pod koła kolejki i ponióeł śmierć 
na miejscu. Stwierdzono, że zabitym jest 
22-letni Henryk Piesiewicz (Łochowska 8)

■są# u'«'i

„PA N " „CORSO".
„GEHENNA ZDRADZONEGO MĘŻA".

Tytuł fatalny, nie odpowiadający treści, 
ale sam film bardzo interesujący.

Maluje on życie oficera Niemca, który 
zmuszony tragedją rodzinną, udaje Fran­
cuza i przebywa w czasie wojny w Pary­
żu. Ponieważ obraz ten robili Niemcy, 
więc dużo mamy przykładów szowinizmu 
narodowościowego Francuzów. Przykłady 
tc, mocno jaskrawe, mają dowodzić niskich 
instynktów Francuzów ł szlachetności 
Niemców, Obok tego jednak obraz zawie­
ra dużo zdrowych myśli pacyfistycznych i 
przemawia do widzów wielką szczerością 
dramatyczną.

Całość bardzo dobra. Napięcie drama- 
•yczne w szeregu scen bardzo wysokie.

Wogóle program nie „letni",
łka.

skarżony z art. 49 — 657 K. K. za żądanie 
łapówki od przedsiębiorcy budowlanego, 
Rapaporta.

Śledztwo w tej sprawie prowadziła Nad­
zwyczajna Komisja do walki z nadużycia­
mi.

Sprawę odroczono, z powodu niestaw iei- 
nictwa świadków.

L K.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu u’. Królewskiej i pL Saskiego 

dostała s ą  pod tramwaj 29-letnia Marja
Woźniaków®*, przy rodzinie męża (Ba: - 
ska 3). W skutek przytomności motorni­
czego, W oiniakowa uniknęła śmierci, do­

znając jedynie złamania żebra i potłuore- 
zia prawej ręki. Po opatrunku ofiarę wy­
padku w s,tanie ciężkim przewiozło Pogo­
towie do szpitala św. Rocha.

FATALNE ZIEWNIĘCIE
30-4ełnia Janina Pogorzelska, służąca 

(Próżna 7) tak  fatalnie ziewnęła, że zwich­
nęła dolną szczękę. Lekarz w ambulato­

rium Pogotowia nastawił zwichniętą szczę­
kę.

UPADEK Z HUŚTAWKI
Na ul. Anińakiej spadła z huśtawki 

2 1 -letnia Natalja Zakrzewska, krawcowa 
(Niamcewiezą 1 0 ). Lekarz Pogotowia stw ier­
dził powikłane złamanie prawego uda i

ogólne potłuczenie. Po opatrunku Za­
krzewską przewieziono do szpitala Dł  J e ­
zus.

Z BRAKU OPIEKI
— 3-letnia Sala Orlańczykówna (Pawia 

Nr. 62), pozostawiona chwilowo bez opieki 
napiła się esencji octowej, detonając popa­
rzenia jamy ustnej i przełyku.

— Na forcie Bema spadł z*  schodów
4-letni Eug^njiusz Zieliński, który zranił się 
w głowę i czoło.

PRZEJECHANIE
N» uL Namiestnikowskiej przed rzeźnią | którego zx złamanym- prawym udem Pogo- 

nśejaką wózek przejechał 16-letniego Aro- towie przewiozło do szipitala św. Rocha, 
na Gold-sztejna, robotnika (Pelcowizna), I

•W

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 8  czerwa

Dolar St. Zj»dn. 8.87 
Belgja 124.45 
Holandia 359.80 
Londyn 43,51 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.07^2 
Praga 26.4D/S 
Szwajcaria 171.81 
Włochy 47.00 
Wiedeń 125.43

P a p ie r y  p r o c e n to w e .
Dolarówka 89.00—88.00. 8 %  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj
94.00. 6% Pożycz, doi. 1920 r. 85.50. 8°/o Poż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4VjP/o L. 
Z. ziem. prredw. 53.50. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 57.50. 4VaP/o L. Z. Warsz przedw. 
56.25. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. złotowe 75.25. 41/i%  L  Z.
Warsz. złotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
1918 r. 6% Oblig, Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c je .
Bank Polski 189.00—191.00. Bank Dys­

kontowy 137.00 128.50 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 36.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
91.00. Bank zjedn. złem poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puts . Zgierz 31.25. 
Spiess 162.50. Elektryczność 89.00. Sfła

TEATR NOWOŚCI — Bielańska 5 
KUPON na BEZPŁATNY BILET

na Wielką, szlagierową rewię

„JA PANA TEŹ...“
KAŻDY kupujucy bilet normalny, otrzymuje 
drugi bilet BEZPŁATNIE. Codziennie dwa 

przedstawienia o godz. 8  i 1 0  wieczorem.
Dla wygody, publiczność wpuszcza się po 

każdej przerwie.
r ł ir tra j^ W  1 * iT a - im i ' - f ‘ - »-«
i Światło 150.00. Czersk 8.00. Częstocica
60.00. Chodorów 151.00. Gosławic* 68.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 70.50. Wę- 
glowe 99.50. Firlej 68.00. Łazy 9.10. W y­
soka 173.00. Polaka Nafta — . Nobel 33.00. 
Cegielski. 46.75 Lilpop 37.75 Norblin 230.00. 
Ortbwein 12.25. Morzejów 48.75. Parowóz 50. 
Ostrowiec A138.00. B129.00 Zieleniewski 160. 
Rudzki 51.00 Starachowice 61.50 Zawiercie
29.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 1700 
Haberbusch 238.00 — 241.00.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w a  
z dnia 8  b. m. godz. 1 0  w.

Dolar amer. 8,89 >4 .
Akcje — tendencja słaba za. Bank Polski

191.00. Cukier 70,00. Węgieł 99,00. Mod se- 
jów 48,50. Lilpop 37,50. Rudzki 51,00. S ta­
rachowice 61,50 — 61,25,

Rubli 100 złotem 471(00, 100 złotych w
złocie 172,00. Listy Zastawne zlotowa 
słabsze. Obroty akcjami małe.

.P0L0D0NT (< Proszek 
Pasta 

Eliksir
Konserwują t wybielają zęby, nie ścierają 
•malji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środki. 
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecz­

nych.
Laboratorjum „POLLABOR", Sp. z o. o.

NA RATY
U B I O R Y  M Ę S K I E

wykwintne wykonanie

krawmH k.  Złota ZI ID. &  m S i .
W a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z a .

PRENUMERUJĄC
„ L O T  P  0  L S K iu

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.—  złotych —  

P. K. O. 7860.
Warszawa. DŁUGA 50.

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
W s z y s tk ie  s p e ­

c ja ln o śc i . L am p a  
k w a r c o w a .

Patefony, Par- 
l o f o n y / r s ^
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.Ogłoszenia

drobne
Robotnicy 7.:::
nla rękawiczek weł­
nianych — poszukiwa­
ni. Nalewki 23/79.

inZ. fro m . t -
Samochodowa, H o- 
i  a  35 najszybciej 
daje p r a w o  Jazdy. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.

Podwójna
nlca — na samocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryltńsklego, 
Warszawa, Jerozolim ­
ska 27.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 9 czerwca 1928. N r 1 SO

MAKSYM GORKIJ W MOSKWIE

Po 7-letaiej w ędrówce w rócił G orkij do Rosji, gdzie został przyjęły 
przez sfery bolszew ickie z w ielką pompą. Na zdjęciu widzimy bankiet w yda­
ny na cześć Gorkija (siedzi obok k ande’abra) przez sow iet moskiewski w gma­
chu opery. Na lewo od wielkiego p isarza  siedzą dygnitarze sowieccy.

ZE SPORTU
ZAWODY KOLARSKIE R.K.S. SKRA.

Ju tro  o godz. 10 rano odbędzie się w 
Strudze wyścig kolarski o mistrzostwo RKS 
„Skra” na przestrzeni 72 kim. Jednocze­
śnie RKS. „Skra" urządza wycieczkę kła­
kową.

ZAWODY KOLARSKIE R .ŁS. „ŚWIT".

Jutro  o godz. 10 rano odbędzie się w Ja- 
lloonie Legjoncwej wyścig kolarski na 
(wzestrzeoi 50 kim. Jednocześnie lduib n- 
rządza wycieczkę turystyczną do Jabłon­
ny  L.g'on.

DWA MECZE HAZENY W WARSZAWIE.

W czwartek odbyły się w Agrykola dwa 
mecze bazeny o mistrzostwo Warszawy, 
a mianowicie: Polonija — A.Z.S. 4:4 (Pok>- 
nja prowadziła już 4:0) oraz Grażyna — 
W arszawianka 4:1 (2:1).

KALENDARZYK 
DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

Korty W. Ł  S. Legia od godz. 10 — 15 
i  od 15 — 19 dalszy ciąg turnieju tenisowe­
go o mistrzostwo 0 . K. L Dokończenie w 
niedzielę.

Agrykola: godz. 16 pierwszy dzień ogól­
nopolskich przedolimpijskich zawodów eli­
minacyjnych. W programie: przedbiegi 100 
«nłr. kobiet, kula, trójskok, przedbiegi 100 
irtr . mężczyzn, przedbiegi 400 mtr. przez 
płotki, przedbiegi 200 mtr., oszczep, 4 x  100 
mtr. kobiet, wwyż mężczyzn, 800 mtr. męż­
czyzn, dysk kobiet, 5 ldm. Jśnał 200 mtr., 
Koał 400 mtr. przez płotki, 4 x 100 mtr. 
mężczyzn. W zawodach tych wezmą u- 
łz ia ł wszyscy najlepsi lekkoatleci polscy. 
Dokończenie zawodów jutro o godz. 14 
przed meczem piłkarskim Polska — Ame­
ryka.

Boisko Skry: godz. 15,30 Ruch II — Ma-

kabi II, godz. 17,30 Ruch — Makabi (o 
mistrzostwo klasy A).

Boisko A. Z. S.: godz. 15,30 WJC.S. H — 
Hakoah II; godz. 17,30 W.K.S. — Hakoah.

Ogród Saski: godz. 18 pierwsze rozgryw­
ki kobiece w piłce siatkowej o mistrzostwo 
Warszawy: W arszawianka—Skra, A.Z.S.— 
Makabi. W arszawianka — Sokół, A.Z.S.— 
Jutrznia. Ju tro  o godz. 10 dalszy ciąg mis­
trzostwa, a mianowicie: PIWF. — W ar­
szawianka, Sokół — Skra, Polonja — Ju trz­
nia, AZ.S. — Polonja i Jutrznia — M aka­
ki. Rozgrywki odbywać się będą w dwuch 
grupach.

W Wołominie: ffioAz, 17,30 Otunpja — 
Stora.

URUGWAY — WŁOCHY 3:2 (3:1).
W drugim półfinale olimpijskiego turnie­

ju piłkarskiego Urugwaj pokonał Włochy 
3:2 (3 1). Widzów 25,000. Drużyna włoska 
grała niespodziewanie dobrze.

Dziś rozegrana zostanie - rozgrywka o 
trzecie miejsce pomiędzy Włochami i Egip­
tem, a jutro odbędzie się mecz finałowy 
Argentyna — Urugwaj.

Do tna łow ej rozgrywki turnieju pocie­
szenia weszły Holandja i Chili.

POSZUKIWANY
Majster Odlewniczy

gruntownie obznajmiony z nowożytn. 
systemem produkcji. Pożądane do­
świadczenie w dziale grzejników. Ofer­
ty pisemne z dołączeniem świadectw  
kierować p. a. Starachowickie Zakła­

dy Górnicze poczta Wierzbnik.

TEATR i MUZYKA

DzIS u  teatrach m ie j s k ic h

MIEJSCE W KT0REM ZNAJDOWAŁ SIĘ MOZ0
„ITALJ1“

Wielki
o  8 ej „W yzw olony", „Bajka"  

i b a le t .
Narodowy

o  8 ej „Z aręczyny aktorki"  
oraz „M ajster i czelad n ik "

Letni
o  8-ej „K redow e koło"

T eatr WielkŁ Dziś „Wyzwolony" oraz 
„Bajka", „Rapcodja" Liozta i „Divertisse­
ment balotowe".

Teatr Narodowy codziennie „Zaręczyny 
aktorki" i „Majster i czeladnik".

T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Ko­
ło kredowe".

Teatr Polski. Dziś „Broadway".
Teatr Mały, Dziś „Oto kobieta". W nie­

dzielę o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych 
„Świt, dzień i noc”.

Wielka rewja w teatrze Nowości. Codzien­
nie „Ja pana też".

Teatr Praski. Dziś „Złodziej i jego me­
cenas".

Morskie Oko. Codziennie „Tego jeszcze 
nie było". Początek przedstawień o 7 30 i 
10. '

T eatr „Czerwony As". Codziennie w ogro­
dzie (w razie niepogody w sali) „Wszystko 
na opak".

Teatr Qui Pro Quo. Arcywesoła rewja 
.Bernard".

Cyik. Dziś i jutro potężne widowisko p.it. 
„Golem" A. M a-ka z udziałem Adwento­
wicza, Arkawim, Kijowskiego oraz chóru 
liczącego" 50 osób.

CZANG-TS0-LIN

wódz północnej armji chińskiej został 
ciężko ranny podczas zamachu bom bo­
wego na jego pociąg. Pogłoski o śmierci 
Czangtsolina zostały zdem entowane. W 
każdym  razie faktem  niewątpliwym  jest, 
że popularność i siły dyk tato ra  północ­
nych Chin maleją na korzyść rządu Nan- 

kińsk'ego.

Główna gondola „Italji" z p izyr ządami mierniczemi, .,w której znajdo­
w ał się gen. Nobile podczas odlotu z Kingsbay.

co mmm? p rz e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
D Z I Ś .

12fl0 — 13,00. Koncert z płyt gramofo­
nowych. 13,00. Sygnał czasu, hejnał z wie­
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
nic.zo-meteorologiczr y. 13,10 — 15,00. Przer­
w a  15,00. Komunikaty: meteorologiczny,
gospodarczy, nadprogram. 15,20 — 16 00-. 
Przerwa. 16,00 — 16,25. Odczyt p. t. „Do­
my Ludowe" — wygł. W. Sosiński. 16,25 — 
16,40. Nadprogram, komunikaty. 16,40 — 
17 05. Odczyt p. t. „Samorząd miejski" — 
wygł. dr. R. Sikorski. 17,05 — 17 20. Przer­
wa. 17,20 — 17 45 Odczyt p. t „Hoene- 

i  Wroński w 150-tą rocznicę urodzin" —
: vygł dr. A  Zieleńczyk. 17.45 — 18,55. Pro- 
j gram dla najmłodszych. Koncert orkievtry 
1 •-■czniów warsz. gimn. państw, im. Rejtana,
■ peczem wykonana będzie bajka „ 0  Tom- 
i ciu - Paluchu" w radjofonizacji W. T atar­

kiewicz. 18,55 — 19,05. Przerwa. 19,05 — 
19,15. Komunikat rolniczy. 19,15 — 19.35. 
Rozmaitości. W ystęp p. H. Małkowskiego.
16,35 — 20,00. Tydzień kobiecy w Radio. 
Odczyt p. t. „Jakie jest, a jakiem może być 
gospodarstwo domowe" — wygł. p. M. 
Karczewska. Po odczycie komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 20 00
— 20,15. Przerwa. 2015. Koncert popular­
ny. Muzyka 'ekka. W przerwie biuletyn 
..Messager Polonais" w języku francuskim. 
Wykonawcy: orkiestra filharmoniczna pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego oraz soliści. 22,00
— 22,05. Sygnał czasu, komunikat lotoi- 
czo-meteorologiczny. 22,05 — 22 20. Komu- 
r.'kat P. A. T. 22,20 — 22,30. Komunika'y: 
p-.licyjny, sportowy, nadprogram. 22,30 — 
23 30. Transmisja muzyki tanecznej.

J U T R O .

10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa 
z Wilna. 12,00. Sygnał czasu, hejnał z w 'eiy 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lotni­
cze - meteorologiczny, nadprogram. 12,10— 
15,55. Przerwa. 15,55. Komunikat meteoro­
logiczny, nadprogram. 16,00 — 17,00. Od­

czyty: 1) „Dlaczego rolnik powinien pre- 
wadzić rachunkowość swego gospoda** 
stwa"; 2) „Zasady racjonalnego budownic­
twa wiejskiego”; 3) „Najważniejsze wiado­
mości i wskazania rolnicze". 17,00 — 18,30. 
Koncert popularny. W ykonawcy: orkiestra 
f lharm-oniczna pod dyr. K. W iłkomirski*, 
go i W. W alewska (śpiew). 18,30 — 18.55. 
Rozmaitości. 18 55 — 19,10. Przerwa. 19,t0
— 19,35. Odczyt p. t. „Nad Adrjatykiesn".
19,35 — 20,00. Odczyt p, t. „Czynnik orga­
nizacji w gospodarstwie domowem". 20,00
— 20,15. Przerwa. 12,15. Koncert popular­
ny, Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
hibarmoniczinej pod dyr. T. M azurkiewi­
cza, p. K. Krukowski (śpiew) i Włodzśo 
Wochmiak (skrzypce). 22,00 — 22,05. Sygnał
czasu, komunikat lotniczo-meteorologiczny.
22,05 — 22 20. Komunikaty P. A  T. 22,20— 
22,30. Komunikaty: policyjny, sportowy i
nadprogram. 22,30 — 23,30. Transmisja mu­
zyki tanecznej z restauracji „Oaza".

TYDZIEŃ KOBIECY W  POLSKIEM RADJO

Polskie Radjo zorganizowało radjowy ty­
dzień kobiecy, podczas którego przed mi­
krofonem stacji warsz. wygłoszony zo ta ­
nie cykl odczytów poświęconych gospodar­
stwu domowemu i najnowszymi ulepsze­
niom poczynionymi w tej dziedzinie. Począ­
tek odczytów — dziś.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim ­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

Wróg filmu
(Dokończenie).

S tarsk i obudził się. G łow a go bolała, 
w uszach miał jakiś szum nieznośny. 
Leżał w swym pokoju. Począł sobie 
przypom inać w czorajsze przeź.yc:a. lecz 
myśli mąciły mu się jeszcze. W yskoczył 
z łóżka, podbiegł do okna i wyjrzał. Na 
skrzyżowaniu ulic s ła ł policjant. Na je­
go czarnym  kasku lśnił zdała biały o- 
rzeł.

S tarsk i p o ta rł dłonią czoło.
— Kiedy ja śnię, a kiedy żyję? — wy­

krzyknął.
Do pokoju w szedł lokaj. S tarski 

zwrócił się ku niemu.
—  K iedy ja w róciłem ?
— Policja pana dy rek to ra  przyniosła 

Z jakiejś restauracji.
— Policja? mnie z restau racji?  z ja­

kiej restau racji?
— Nie wiem.
— Podaj mój frak!
— Je s t już w szafie,
S tarsk i otw orzył szafę. Szukał spojrze­

niem złotej gwiazdy na fraku. Nie było 
jej! W olno zam knął drzwi szafy, spoj- 
raa ł w lustro i zdziwił się swym wyglą­
dem.

— Zwarjowałem  — w yszeptał.

Lokaj cicho wyszedł.
« < I  • » « V •  •

Starski powoli przychodził do siebie.
W spom nienia owej nocy, czy snu za­

cierały się. Nikomu też  nic nie wspom i­
nał. Był w prawdzie raz  w  Savoy'u, do­
kąd odwoził księżnę po jej w ypadku z 
nogą, ale tam  n ik t nic nie w iedział o- 
księżnej M ircewie.

Najwidoczniej więc popadł wówczas 
w jakiś stan  nerwowy, anormalny.

Z narzeczoną stosunki popraw iły się 
i bliski był dzień ślubu.

S tarski zaproponow ał Eli wzięcie 
ślubu w dniu piątego stycznia. Zgodziła 
się z radością.

W  dniu tym  S tarsk i nie poszedł do 
banku, miał w iele spraw, związanych z 
małżeństwem, do w ykończenia. Zdziwił 
się bardzo, gdy teefonicznie został w ez­
w any do natychm iastow ego staw ienia 
się przed radą  banku.

— Ależ nie mam czasu! Co się sta ło?
— Prosimy pana natychm iast — 

brzm iała k ró tk a  odpowiedź, bez wyja­
śnień.

W  banku zastał całą  radę  w  kom ple­
cie. Tw arze członków rady były pow aż­
ne i surowe. N ikt nie przyw itał go.

P rezes podsunął mu duży arkusz pa­
pieru  kolorow o zadrukow any z  jego, 
S tarskiego, portretem .

S tarsk i czytał. Zdumienie odjęło mu 
mowę.

Przed nim leżał afisz kinem atografu 
„La Scala", obwieszczający, iż „Dziś u- 
każe się prem jera obrazu p. t. Priwisli- 
nje, — w którym  rolę b o h a te ra  objął 
najpiękniejszy mężczyzna, najlepszy a r­
tysta  Europy p. S tefan S tarski, m eteor 
ekranu!"

S tarsk i osłupiały w patryw ał się w a- 
fisz i czy ta ł po raz dziesiąty i setny od 
początku do końca, kończył i znów za­
czynał i nic nie rozum iał.

P rezes coś mówił, czego S tarsk i rów ­
nież nie mógł pojąć. U tkw iły mu w  móz­
gu tylko ostatn ie słow a p rezesa i wciąż 
huczały, choć prezes i cała rada  daw ­
no opuściła sale

...naraził pan opinję banku i jego au to­
ry te t na pow ażny szwank, zwain:amy 
więc pana z zajmowanej posady...

Siedział tak  w patrzony w afisz, bez­
myślnie pow tarzając słowa prezesa.

W reszcie zerw ał się. Chciał się bro­
nić... pad ł przecież ofiarą :ntrygi... przy  
długim stole nikogo już nic było, a na 
zielonem  suknie bielił się tylko czek na 
jego trzym iesięczną pensję.

Chwiejąc się w yszedł z banku.
— Trzeba się bronić! nie dopuścić do 

przedstaw ienia! — przem knęło mu przez

głowę. Odzyskał daw ną energję. Poje­
chał do kom isarza Rządu.

— Nic nie możemy uczynić dla pa­
na, mówił kom isarz, cenzura pozwoliła 
Niech pan zaskarży do sądu!

Uczynił tak, choć mu powiedziano, 
że nim zyska w yrok film wyświetlony 
będzie nie w jednym kinie, lecz w kilku.

Zbliżała się czw arta — godzina śiubu.
S tarsk i udał się do narzeczonej.
Zdziwił go brak  przygotow ań ze s tro ­

ny Eli.
Panienka m iała zapłakane oczy, a z 

tw arzy jej biła zaciętość i duma. Rodzi­
ce byli surowo uroczyści, nieprzystępni

— W iedzą już — pom yślał S tarski.
Począł tłom aczyć, iż padł ofiarą ohy­

dnego podstępu, że do tej pory mc nie 
w iedział.

T eraz panna E la dosta ła  spazmów i 
m atka w yprow adziła ją.

— W idzi pan, rzek ł po wyjściu córki 
ojciec, Ela posądzała pana o p rzew ro t­
ność i kłamstwo. Mówił pan zawsze, iż 
jest pan wrogiem filmu, artystów  od­
sądzał pan od czci i w iary, a co pan 
te raz  sam zrobił? Tłomaczyliśmy jej, 
że- mógł pan zmienić zdanie, że może to 
specjalnie dla niej pan uczynił i dałoby 
się jej może to  w ypersw adow ać. W obec 
tego  jednak, że pan tam  został „zwa­
biony podstępem'" jak pan mówi, nie m a­

my nic więcej panu do pow iedzenia. Że­
gnam pana.

S tarski czuł, że mu ziem ia wypada * 
pod nóg.

. * . .  i . «

Szedł Nowym Światem jak autom at.
Przy wejściu do kina ,,La Scala" spo­

strzeg ł tłum  ludzi cisnących się zew­
sząd. Płynący przez wejście tłum  pocią­
gnął go. S tarski nagle zatrzym ał się 
przed oszkloną, zw ew nątrz oświetloną, 
szafką.

Jaskraw y obrazek przykuł jego uwa­
gę-

U stóp pięknej kobiety  klęczał on sam 
i obejmując ją, całował...

Zrozum iał te raz  słow a Dłuskiego: 
„skoro pan był zwabiony...”

—i Taki przecież to  jasne! jeśli był 
zwabiony podstępem , to  jednak poszedł 
dobrowolnie, zatem  ta  scena z księżną, 
w oświetlonej szafce...

Rozumiał teraz, że jest zgubiony.
Ela miała powód do spazmów!
Fala krwi uderzyła mu do głowy.
— Złodzieje! — ry k n ą ł i wzniósł 

pięść. Posypało się szkło z rozbitej szaf­
ki.

S tarski leża ł w  bram ie kin>a; z ręki 
jego sączyła się obficie krew .

Zemdlonego otoczył ciekaw y tłum.
— W arja t — szeptano.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
£*■- 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych —  10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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